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Konferencje

Data Wydarzenie Miejsce Informacja

16-18.03.2021 PestExtra ONLINE EVENT http://pestex.org

23-26.05.2021

NCUE & IPAC 
National Conference on 

Urban Entomology & Invasive 
Pest Ant Conference

Mobile (AL), 
USA

https://mailchi.mp/513238ca4f41/
postponed

13-15.09.2021 International Conference 
on Urban Pests (ICUP)

Barcelona, 
Spain https://www.icup2020.com/index.php

31.10-03.11.2021 ESA Entomology 2021 Denver (CO), 
USA

https://www.entsoc.org/event-
calendar/entomology-2021

2-5.11.2021 NPMA PestWorld 2021 Las Vegas (NV), 
USA

https://npmapestworld.org/
education-events/industry-calendar-

of-events/pestworld-20211/

11-14.10.2022 NPMA PestWorld 2022 Boston (MA), 
USA

https://npmapestworld.org/
education-events/industry-calendar-

of-events/pestworld-20221/

13-16.11.2022 ESA Entomology 2022 Vancouver, 
Canada

https://www.entsoc.org/event-
calendar/entomology-2022
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Szanowni Państwo!
Koleżanki i Koledzy!

(…) Po dłuższym czasie – Dzień Dobry. 
Trzykropek na początku oznacza, że była 
tam inna treść. Z uwagi na dziwną sytuację, 
od kilku miesięcy ta moja wypowiedź wielo-
krotnie była zmieniana.

Wszystko jest inaczej. Wielomiesięczne przygotowania do 
ConexPestu 2020 w maju spełzły na niczym. Walny Zjazd rów-
nież przełożony został na maj 2021. Obchody 25-lecia Naszego 
Stowarzyszenia przepadły. Brak jest również możliwości zrobie-
nia spotkania integracyjnego (ostatnie było w grudniu 2019 r. 
w Kazimierzu Dolnym).

Większości zaplanowanych, a często rozpoczętych i zaawan-
sowanych szkoleń nie udało się zrealizować z rożnych przyczyn 
– zamknięte hotele, chorzy wykładowcy etc. Można by długo wy-
mieniać i narzekać. Każdy z Was funkcjonuje w tej samej trudnej 
rzeczywistości.

Już 19 marca na początku ogłoszenia pandemii odbyła się 
internetowa konferencja, w której udział wzięło ponad 200 
zarejestrowanych uczestników (nie tylko Naszych Członków). 
Podjęliśmy próbę innego zaistnienia Stowarzyszenia i populary-
zacji branży DDD poprzez realizacje krótkich filmów na przed-
miotowe tematy. Zrealizowano trzy odcinki, w najbliższym cza-
sie będzie czwarty. Udało się, w ostatniej chwili przed drugą falą 
pandemii zrealizować kurs podstawowy. Pozytywne jest to, że 
znaczna część uczestników to pracownicy lub rodziny naszych 
Członków. W przygotowaniu są szkolenia BHP i energetyczne, 
planujemy również wrócić do szkoleń II stopnia. Czy w realu czy 
zdalnie – czas pokaże. 

Nasz Biuletyn również planujemy dostosować do realiów 
współczesności. Mamy plany kilkumiesięczne, kilkutygodniowe, 
a nie wiemy co będzie jutro… W tych planach może uczestniczyć 
każdy z Was – zapraszamy do współpracy. 

Jesteśmy w kontakcie korespondencyjnym z głównymi i de-
cyzyjnymi organami administracji państwowej w przedmioto-
wym temacie. Nasze oczekiwania i gotowość do współpracy są 
oczywiście znacznie większe. Jednak naszym zdaniem branża 
DDD, Nasze Stowarzyszenie, dobre firmy z doświadczeniem, są 
coraz bardziej cenione na rynku. Wydaje się również, że coraz 
częściej najniższa cena nie jest najważniejsza dla zleceniodaw-
cy. Coraz częściej pytają o doświadczenie, polecenia, szkolenia 
i często o przynależność do „organizacji”. Nasi Członkowie oraz 
osoby niezrzeszone chcą uzupełniać swoją wiedzę na szkole-
niach. Wszystko to powyższe jest efektem wieloletnich działań 
naszego Stowarzyszenia.

Dlatego uważam, że nadal musimy i będziemy podejmować 
próby nowych działań dla dobra całej branży DDD, w której 
Członkowie Stowarzyszenia powinni być wzorem profesjonali-
zmu, uczciwości i etyki zawodowej.

Setny numer biuletynu stanie się symbolem i pamiątką 
dziwnego czasu.

Jednak życzmy sobie, aby w nowym 2021 roku, wszystko co 
teraz przeżywamy stało się tylko historią i wspomnieniem.

W imieniu Zarządu i biura PSPDDD życzę wszystkim – mimo 
wszystko – spokojnych świąt.

Zygmunt Jeszka 
zygmunt@pspddd.pl
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mgr Wiktor Protas – Polskie Stowarzyszenie Pracowników DDD

Jubileusz PSPDDD

Czas pandemii powywracał większość z naszych planów. Niestety, również te związane z 25 rocznicą powstania Polskiego 
Stowarzyszenia Pracowników Dezynfekcji, Dezynsekcji i Deratyzacji. Wielka szkoda, że tak się stało, gdyż coraz bardziej bra-
kuje nam osobistych spotkań w gronie kolegów. W takich sytuacjach głównie rozmawia się o bieżących problemach pojawia-
jących się w naszej pracy, ale też sporo czasu zajmują wspomnienia... 

Wiele się wydarzyło przez te 25 lat. Niestety, po-
żegnaliśmy też, już niejednego z naszych kolegów, 
w tym panią Hanię Bielik – Pierwszego Prezesa Na-
szego Stowarzyszenia i Tadeusza Kolbuszewskiego 
– jej następcę.

A początki? Było podniecenie, było zamieszanie. Ja-
kimś, nieznanym dla mnie sposobem, któregoś dnia 
otrzymałem korespondencję informującą o tym, że 
powstaje organizacja o nazwie Polskie Stowarzy-
szenie Pracowników Dezynfekcji, Dezynsekcji i De-
ratyzacji. Zupełnie nic nie wiedziałem o osobach 
sygnujących owo pismo, ale że pomysł mi się bardzo 
podobał, odpowiedziałem wyrażając zainteresowa-
nie przynależnością do tego mającego powstać two-
ru. Niedługo potem znalazłem się wczesnym rankiem 
25.01.1995 r. w Warszawie na brzydkim, gęsto zasta-
wionym samochodami parkingu przy stołecznym 
sanepidzie. Parking był mało zachęcający, ale wnę-
trze budynku wcale nie było lepsze: zimne, ponure, 
obce. Szybko udało mi się odnaleźć miejsce, gdzie 
miało odbyć się Pierwsze Ogólne Zebranie Członków 
PSPDDD. Przybyłem jako jeden z pierwszych, ale 
szybko nadchodziły kolejne osoby. W naszej branży 
znałem tylko dwóch ludzi: Maćka i Sławka (Wojtka) 
Ziółkowskich. Nikogo więcej. Zatem pierwsze rozmo-
wy średnio się „kleiły”.

Kiedy już przybyła większość uczestników zebra-
nia zaczęły się tworzyć mniejsze i większe grupki. 
Niektórzy już się wcześniej poznali, inni dopiero te-
raz. Stopniowo narastał gwar. Część na korytarzach, 
gdzie byli pierwsi Członkowie Wspierający, część 
w sali, gdzie byli organizatorzy całego przedsięwzię-
cia. Wtedy właśnie po raz pierwszy zwróciłem uwa-
gę na Jacka Świętosławskiego. Istny wulkan energii 
i dobrego humoru. Nic więc dziwnego, że ustawił się 
wokół niego spory wianuszek rozmówców.

To było trochę dziwne zebranie, bo główne stano-
wiska były już obsadzone przez ludzi z grupy ini-

cjatywnej, która doprowadziła do zarejestrowania 
Stowarzyszenia 25.04.1994 r. W takcie zebrania miał 
być jedynie uzupełniony skład do statutowej liczby 
piętnastu członków. Jak to w takich sytuacjach wy-
wiązała się intensywna dyskusja, nie zawsze na te-
mat, za to bardzo emocjonalna. Co prawda ludzie się 
nie znali wzajemnie, ale szybko utworzyły się jakieś 
grupy. Na szczęście Adam Puściński, który prowadził 
zebranie, robił to bardzo sprawnie. Z tego zebrania 
najbardziej zapamiętałem Czarka Zacharskiego – 
pewny siebie, konkretny człowiek, Andrzeja Galanta 
– rozsądek, donośny głos i znacząca postura i Wojtka 
Kowalskiego – pogodny, sympatyczny i z bardzo cel-
nymi uwagami. Wtedy to byli dla mnie ludzie z inne-
go świata, tego położonego poziom, może dwa, wyżej. 
Obyci w tym środowisku, z dużym doświadczeniem 
zawodowym. Mistrzowie w swoim fachu. Wszyscy 
trzej stali się później moimi dobrymi kolegami, po-
dobnie jak i kilku innych uczestników tego pierwsze-
go zebrania – w skali minionych 25 lat to zdecydo-
wanie jedna z największych korzyści jakie odniosłem 
z przynależności do PSPDDD.

Będąc młodym człowiekiem, nie bym był sobą gdy-
bym nie wtrącił swoich trzech groszy w każdej roz-
mowie, która odbywała się w moim otoczeniu. Po 
prostu nie mogłem się powstrzymać. A to wystarczy-
ło, aby któryś z kolegów wysunął moją kandydaturę 
do zarządu. Ku mojemu zaskoczeniu, po podliczeniu 
głosów, okazało się, że uzyskałem całkiem spore po-
parcie i w ten sposób znalazłem się w pierwszym 
składzie zarządu. Zdecydowanie jednak główną rolę 
grała pani Hania Bielik – niepozorna, z ogromnym 
doświadczeniem zawodowym, bardzo energiczna 
kobieta. Nikt nie miał wątpliwości, że to ona ma być 
pierwszym przewodniczącym (takiej nomenklatu-
ry używaliśmy na początku), naszej nowopowstałej 
organizacji. Jej zastępcą, co również było oczywiste 
został Adam Puściński – doskonały organizator, czło-
wiek znający od podszewki nasze środowisko. 
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Moje pierwsze zebranie zarządu PSPDDD. W po-
czątkowym okresie działania naszej organizacji nie 
mieliśmy własnej siedziby. Doraźnie gościny udzielił 
nam Stołeczny Zakład DDD, a dokładniej jej dyrek-
tor, bardzo sympatyczny człowiek, Jurek Bińkowski.  
Pierwszą wizytę na ulicy Spokojnej, 08.03.1995 r., za-
pamiętałem dosyć dobrze, bo było to dla mnie spore 
przeżycie. Pochmurny i mokry dzień, i ta ulica Spo-
kojna. Sceneria niczym z jakiegoś filmu kryminalne-
go. Kiedy zjechałem z Okopowej zawahałem się czy 
to, aby na pewno jest ta ulica. Mały ruch, po prawej 
Cmentarz Powązkowski, po lewej ciąg zaniedbanych 
budynków, różnych ruder i jakieś nieużytki. Później 
skręt 90 stopni w lewo i dalej nie ma tego Stołeczne-
go Zakładu DDD. Wreszcie znalazłem go, niemal na 
końcu ulicy. No cóż, delikatnie rzecz ujmując, to też 
nie był reprezentacyjny budynek. Do tego parking 
klepisko. Na szczęście w środku było zdecydowanie 
lepiej. Przyjazna atmosfera, naturalne podniecenie 
związane ze świadomością, że oto rozpoczynamy 
coś nowego. W sposób zupełnie spontaniczny czo-
ło podłużnego stołu, obok miejsca pani Hani, zajęli 
miejscowi oraz osoby co bardziej znaczące. Ja przy-
siadłem sobie na przeciwległym końcu stołu, czeka-
jąc z ogromną ciekawością na to co się będzie działo. 
Obok mnie usiadł Mirek Cerlik. Oczywiście, nie znali-
śmy się wcześniej. Po prostu tak wyszło. Okazało się, 
że on z daleka – z Zielonej Góry i ja z daleka. Szybko 
się zaprzyjaźniliśmy. Połączenia kolejowe Warszawy 
z Zielonej Góry w tamtych czasach nie były nadzwy-
czajne więc zdarzało się, że czasami podwoziłem go 
w drodze powrotnej do Poznania. Niestety Mirek 
również należał do tej grupy kolegów, która opuściła 
nas zdecydowanie zbyt wcześnie.

Na pierwszym zebraniu Zarządu wykrystalizowały 
się dwa główne obszary naszej działalności: szko-
lenia i biuletyn. Za szkolenia początkowo odpowie-
dzialni byli Adam Puściński, Czarek Zacharski i Woj-
tek Kowalski. Mocny skład, nic więc dziwnego, że 
w krótkim czasie rozpoczęliśmy naszą działalność 
edukacyjną. Pierwsze szkolenie odbyło się w dniach 
13–16 lutego 1996 r. w Białobrzegach. Z upływem 
czasu działalność szkoleniowa stała niezwykle waż-
na dla funkcjonowania Stowarzyszenia. Z kolei Tade-
usz Kolbuszewski był wielkim entuzjastą stworzenia 
Biuletynu PSPDDD. Jako pracownik naukowy SGGW 
czuł się w tej materii jak ryba w wodzie. Szybko do-

prowadził do wydania pierwszego numeru. Oczywi-
ście ani zawartość, ani szata graficzna to nie było to 
czego chcieliśmy. Raczej przypominało to pismo ulot-
ne z okresu stanu wojennego. Nie mieliśmy jeszcze 
pieniędzy, nie mieliśmy autorów, wszystko ledwie 
raczkowało. Tadeusz miał ambitne plany, ale wszyst-
ko wymagało czasu. Ale i tak, kiedy pierwszy numer 
trafił do naszych rąk, było nam bardzo przyjemnie. 
Tak już jakoś jest, że drogi życiowe ludzi i organizacji 
czasami się schodzą, czasami rozchodzą. W począt-
kowym okresie działalności Biuletynu pomocną dłoń 
podały nam panie: dr Alicja Krzemińska i dr Alek-
sandra Gliniewicz z Zakładu Skażeń Biologicznych 
Państwowego Zakładu Higieny, które były głównymi 
dostarczycielkami materiałów. Później pojawili się 
kolejni autorzy, których grono systematycznie się po-
większało.

I tak mijały kolejne lata wypełnione staraniami, naj-
pierw o utrzymanie stowarzyszenia, później o jego 
rozwój. Wspomnienia o minionych 25 latach można 
by ciągnąć jeszcze bardzo długo, ale w krótkim arty-
kule, nie ma aż tyle miejsca. Z czasem, zmieniały się, 
i to bardzo, okoliczności funkcjonowania PSPDDD. 
W 2014 r. nastąpiła zmiana na stanowisku preze-
sa i swoją działalność na tym stanowisku rozpoczął 
Zygmunt Jeszka. W ciągu minionych dwóch kadencji 
dokonał szeregu zmian organizacyjnych mających le-
piej przystosować stowarzyszenie do bieżących wy-
magań. Trudne zadanie, wszak opór materii bardzo 
mocny. Miał jednak mocne wsparcie w pozostałych 
członkach zarządu, w tym m.in. w Marku Zieleckim 
i Piotrze Klawiterze, których zaangażowanie w pracę 
dla PSPDDD jest nie do przecenienia. Dzięki ich stara-
niom wizytówką stowarzyszenia są szkolenia cieszą-
ce się dużym uznaniem w naszym środowisku. Nie-
stety, jak wspomniano na początku mnóstwo spraw 
zostało wywróconych do góry nogami przez pande-
mię, która skutecznie, od blisko roku dezorganizuje 
życie w naszym kraju i całej Europie. Parę miesięcy 
temu rozmawialiśmy z Prezesem o potrzebie pobu-
dzenia aktywności członków, organizowaniu różnych 
spotkań. Zdawaliśmy sobie sprawę, że to trudne za-
danie, a warte podjęcia. Pandemia bezlitośnie zniwe-
czyła wszelkie zamierzenia. Pozostaje jedynie mieć 
nadzieję, że w końcu wrócą normalne czasy i będzie-
my mogli wziąć się do odbudowy tego co zostało tak 
sponiewierane. 

REKLAMA
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prof. dr hab. Piotr Domański

Krecik pod trawnikiem

W opinii niektórych ogrodników kret, podobnie jak przebiśniegi, jest pierwszą oznaką wiosny i zwiastunem postępującego 
ocieplenia. Jednak pojawiające się kretowiska na trawnikach, to zmora ich właścicieli. Jak zatem pozbyć się kreta, pamięta-
jąc o tym, że kret jest w Polsce pod częściową ochroną, jednak przepis ten nie obowiązuje w przypadku prywatnych działek, 
ogródków oraz innych prywatnych terenów zieleni. 

Pożyteczny czy szkodnik?
Kret europejski (Talpa europea L.) jest ssakiem o krę-
pej budowie ciała i 11-18 cm długości, waży do 100 g. 
Żyje głównie pod ziemią, rzadko wychodzi na po-
wierzchnię gleby (murawy). Krety drążą podziemne 
tunele na głębokości ok. 20-50 cm, a zimują poniżej 
punktu przemarzania gruntu (czyli głębiej niż 0,5 m 
pod powierzchnią). Żywią się głównie dżdżownica-
mi, ale zjadają też larwy i poczwarki owadów, wije, 
stonogi, ślimaki, drobne gryzonie, jaszczurki – „co 
im w łapy wpadnie”. Kopiąc podziemne tunele kre-
ty uszkadzają korzenie uprawianych roślin oraz de-
wastują wypielęgnowane trawniki. W konsekwencji 
prowadzi to do usychania i zamierania roślin. Krecia 
doba podzielona jest na 3 ośmiogodzinne cykle. Poło-
wę każdego z nich zwierzę spędza na penetrowaniu 
korytarzy i żerowaniu, a połowę przeznacza na odpo-
czynek, wraca do gniazda i głęboko śpi, przy tym chra-
piąc. Zwierzęta te szczególnie ak-
tywne są w godzinach porannych. 
Największą aktywność wykazują 
rano i dlatego najwięcej kop-
ców wypchniętej ziemi powstaje 
w godzinach porannych. Kopce są 
płasko-stożkowate, a korytarze 
o przekroju okrągłym i średnicy 
do 6 cm, biegnące na tyle głębo-
ko, że trudno je zlokalizować bez 
nakłuwania ziemi. Kopce bardzo 
utrudniają wykonywanie zabie-
gów pielęgnacyjnych na trawniku 
(koszenie, aerację, wertykulację). 
Łączna długość krecich korytarzy 
może przekraczać nawet 200 m. 
Krety nie zapadają w sen zimowy, 
magazynują zapasy na całą zimę 
(głównie są to żywe dżdżowni-
ce, które krety unieruchamiają 
poprzez uszkodzenie ich układu 
nerwowego). Potrafią zdziesiąt-
kować populację dżdżownic, któ-
re napowietrzają i spulchniają 

podłoże oraz użyźniają glebę, dostarczając cennej 
próchnicy. Krety są samotnikami i łączą się w pary 
tylko na okres godowy. Młode osobniki rodzą się 
w specjalnie wybudowanych gniazdach złożonych 
z mchu i innych roślin (resztki liści, traw itp.). Żyją od 
2 do 4 lat. Najlepiej się czują w przepuszczalnej, ży-
znej, wilgotnej i dobrze uprawionej glebie, natomiast 
nie tolerują zbitych gleb, kamienistych i suchych.

Miękka eliminacja
Kret szybko przyzwyczaja się do działań ogrod-
ników, które mają na celu go przepędzić. Ten czas, 
to 2-3 tygodnie, który należy dobrze wykorzystać. 
Samo niszczenie kopców pozostałych po kretach, 
wkopując ziemię do środka, nie jest dobrym rozwią-
zaniem. Kret i tak szybko wykopie następny kopiec, 
który dostarczy mu powietrza do tunelu. Ziemię 
z kopców lepiej zebrać i rozsypać na grządkach albo 

Rys. 1. Rozmieszczone na trawniku elektroakustyczne urządzenia odstraszające. 
(żródło: P. Domański)
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na powierzchni trawnika. W pewnym sensie kret jest 
naszym sprzymierzeńcem w zwalczaniu szkodników 
glebowych. A to one zdecydowanie częściej niż kret 
powodują obumarcie roślin ozdobnych. Może lepiej 
więc odczekać sezon i obserwować, jak rozwija się 
sytuacja. Można podjąć próbę przepędzenia kreta, 
wykorzystując jego bardzo wyczulony słuch. 

Wystarczy umieścić w ogrodzie urządzenie wibracyj-
no-akustyczne, którego dźwięki są dla kreta nieznośne. 

Elektroakustyczne urządzenia odstraszające emi-
tują niesłyszalne dla człowieka, a niemiłe dla kreta 
sygnały dźwiękowe, o stałej lub zmiennej częstotli-
wości. Te ostatnie są bardziej skuteczne, gdyż kre-
tom trudno się do nich przyzwyczaić. Umieszcza się 
je w krecich tunelach lub zatyka w kopce. W sprze-
daży dostępne są aluminiowe lub plastikowe rurki 
z zamontowanymi układami, które wydają dźwięki 
o niskiej częstotliwości (200-500 Hz). Elektroniczne 
urządzenia odstraszające, emitujące drgania o wyż-
szej częstotliwości (ultradźwięki) ze względu na ich 
szybsze tłumienie są mniej skuteczne. Urządzenia 
zasilane są bateriami galwanicznymi lub ogniwami 
solarnymi. Mają zasięg do 500 m2, kosztują 50-200 
zł. Trzeba dokładnie postępować według instrukcji, 
instalując urządzenie w liczbie odpowiedniej do po-
wierzchni ogrodu. 

Innym sposobem pozbycia się kreta są pułapki o wy-
dłużonym kształcie i wejściach po obu stronach i za-
padki. Blokują one skutecznie wydostanie się prze-
chodzącemu przez nie zwierzęciu. Należy je umieścić 
w krecich korytarzach. Codziennie trzeba sprawdzać 
ich zawartość; ponieważ kret pozbawiony pokarmu 
ginie już po 10 godzinach. Schwytanego w pułapkę 
kreta wynosimy jak najdalej od ogrodu i wypuszcza-
my na wolność.

Odstraszanie chemią
Nowe żelowe środki chemiczne (np. Reiss-Aus) mają 
za zadanie odstraszać krety. Są na ogół bezpieczne 
i łatwe w użyciu. Pozwalają na miękkie pozbycie się 
szkodników, jednocześnie nie robiąc im krzywdy. 
Wystarczy rozprowadzić preparat w pobliżu kreto-
wisk, a zniechęcone jego zapachem zwierzęta będą 
zmuszone poszukać dla siebie innego siedliska. Żel 
zawiera naturalny olejek z lawendy, który bardzo 
skutecznie odstrasza krety. Konsystencja żelowa za-
pewnia trwałość, nie zmywa się w czasie deszczu 
i długo utrzymuje swój zapach. Preparat może być 
stosowany nie tylko w ogrodach, lecz także w obiek-
tach sportowych i na lotniskach. Jest bardzo sku-
teczny, jeżeli stosuje się go regularnie. Nie krzywdzi 
kretów i jest też bezpieczny dla innych zwierząt. 

Normatywne opakowanie zawiera 500 ml środka, 
a także informację o terminie przydatności do użycia 
i wskazówki dotyczące stosowania.

Środek odstraszający ‘Kretoterror’ jest gotowym 
do użycia płynem o charakterystycznym zapachu 
wrotyczu, przypominającego woń kamfory. Prepa-
rat działa w sposób fizyczny tworząc na ścianach 
tuneli barierę blokującą dostęp do pożywienia, 
przez co wyraźnie ogranicza populację opuchla-
ków, pędraków, drutowców, a w konsekwencji 
także nornic i kretów. Środek zawiera kompozycję 
mikroorganizmów poddaną fermentacji z wroty-
czem i czarnym bzem. Może być z powodzeniem 
stosowany tak w przydomowych ogródkach, jak 
i na lotniskach, wałach przeciwpowodziowych 
i obiektach sportowych. Po odgarnięciu ziemi 
z kopca, do otworu wejściowego nory lub kory-
tarza podziemnego należy wlać 50 ml preparatu 
i przysypać lekko ziemią. Najlepiej to powtórzyć 
przy każdym otworze wejściowym do kopca. Pre-
parat można również stosować zapobiegawczo. 

Rys. 2. Preparat odstraszający krety. 
(źródło: www.zielonydom.pl)
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Wystarczy wykopać w ziemi rowek głęboki na kil-
kanaście centymetrów, wlać do niego środek, a na-
stępnie zasypać i lekko ubić.

Inne środki zapachowe można nabyć w formie kon-
centratów i sporządzić z nich wodne roztwory do 
opryskiwania powierzchni zaatakowanej przez kre-
ty. Spryskiwanie środkiem ‘Pożegnanie z kretem’, 
rozcieńczonym w wodzie powoduje to, że organizmy 
będące pokarmem kreta wychodzą na powierzchnię. 
Zostają wtedy pokryte składnikiem czynnym w roz-
tworze olejku lawendowego, oleju rycynowego, oleju 
palmowego i alkoholu etylowego. Po ich spożyciu po-
wstają u kreta zaburzenia żołądkowe, który ograni-
cza swoją aktywność pod powierzchnią gleby. Przed 
użyciem preparat wstrząsnąć, po czym dokładnie 
skręcić rozpylacz z plastikowym opakowaniem. Na-
stępnie należy połączyć z wężem ogrodowym o śred-
nicy 1/2, 5/8 lub 3/4 za pomocą zwykłej ogrodowej 
szybkozłączki, ustawić zawór na ‘ON’ i opryskać chro-
nioną murawę. Najlepsze efekty uzyskuje się poprzez 
opryskiwanie co 4 tygodnie. Opakowanie 950 ml wy-
starcza na spryskanie do 1000 m2.

Można też próbować zastosować specjalne granulki 
karbidu, które wsypuje się do otworu i dolewa kilka 
kropel wody. W połączeniu z wodą wytwarzają gaz, 
który jest nie do zniesienia dla kretów, więc te są 
zmuszone do przeprowadzki w inne miejsce. 

Także zapach ludzkich włosów albo sierści psa lub 
kota działa odstraszająco na krety. Trzeba zebrać 
z grzebienia albo szczotki włosy i zwinąć je w kłę-
bek. Musi być na tyle dużo włosów, żeby uformo-
wać kulkę, którą należy umieścić w korytarzu kre-
ta. Jej zapach go odstrasza.

Siatki chronią na wiele lat 
Kret potrzebuje powietrza. 
Gdy siatka będzie rozłożona 
pod trawnikiem, nie będzie 
się mógł przez nią przedostać. 
Tym samym będzie brakowa-
ło mu powietrza i zmusi go do 
poszukania miejsca, w którym 
siatki nie będzie. Siatka spraw-
dza się najlepiej na równych, 
jednolitych terenach, czyli 
przede wszystkim na traw-
niku. Fachowcy odradzają ją 
na rabatach i przy krzewach. 
Siatkę na kreta trzeba zainsta-
lować przed założeniem traw-
nika. Na powierzchni, na jakiej 

planuje się założyć siatkę, trzeba wykopać ziemię 
na głębokość ok. 10 cm. Dotyczy to zarówno trawy 
tradycyjnej, jak i tej z rolki. Następnie siatkę trzeba 
przysypać ziemią, najlepiej tą wykopaną wcześniej. 
Nie musi być jednak ta sama ziemia, może być nowo 
przygotowana lub zakupiona. Istotne jest, aby siatki 
nie nakładać ani za głęboko, ani za płytko. W pierw-
szym przypadku kret może zacząć ryć z góry. W dru-
gim – niemożliwe jest korzystanie z aeratorów napo-
wietrzających i rozluźniających glebę ze względu na 
zamontowane w nich rurki, które mogą przekłuć siat-
kę. Siatka musi być dobrze napięta i przytwierdzona 
do podłoża. Trzeba ja dobrze przymocować, żeby się 
nie przesuwała. Do tego służą specjalne mocowania: 
kołki lub szpilki. Jeżeli podłoże jest twarde, bardziej 
praktyczne są szpilki. Kołki natomiast sprawdzą się, 
jeśli gleba jest miękka. Po umocowaniu można już 
przysypać siatkę ziemią i wysiać nasiona traw.

Jeśli grunt jest bardzo żyzny, a działka jeszcze nie-
urządzona, można umieścić pod powierzchnią 
trawnika plastikową siatkę. Kret, nie mając możli-
wości wypchnięcia ziemi z korytarza, przeniesie się 
w przyjaźniejszy dla siebie teren. Taka siatka stanowi 
ochronę przed wtargnięciem kretów, nornic i innych 
szkodników na trawnik i spowodowaniem przez nie 
uszkodzeń. Siatka na krety ma małe oczka i kret nie 
przedostanie się przez nie, natomiast korzenie roślin 
przerastają ją swobodnie. 

W przypadku istniejących trawników konieczne jest 
warstwowe ‘zdjęcie’ darni, ponowne jej ułożenie na 
rozłożonej wcześniej siatce, zwałowanie i późniejsza 
pielęgnacja aż do ponownego ukorzenienia.

Rys. 3. Siatka na krety. (żródło: P. Domański)
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Wielkość oczek w siatce na krety ma znaczenie. 
Siatki o wymiarach oczek 10 x 10 mm lub 16 x 
16 mm należą do standardowych rozmiarów. 
Mniejsze oczka, np. 8 x 8 mm, mogą utrudniać korze-
niom przerastanie przez siatkę, a tym samym osła-
biać wzrost rośliny. Natomiast zbyt duże oczka mogą 
sprawiać, że małe krety i inne podziemne gryzonie 
przez nią się przedostaną, zwłaszcza wtedy, kiedy 
jedno oczko pęknie, a dziura się powiększy. Zaleca się 
stosowanie siatki z bardzo mocnego materiału (np. 
BOPP – podwójnie orientowany polipropylen) o wy-
trzymałości przynajmniej 3,5 kN/m. Dodatkowo taka 
siatka wzmacnia strukturę przypowierzchniowej 
warstwy gleby. 

Zaletami tej plastikowej siatki na krety są: lekkość, 
wieloletnia trwałość i niższa cena w porównaniu 
do siatek metalowych. Siatkę o wymiarach 2 x 100 
m można dowolnie docinać z rolki nożyczkami lub 
nożykiem do tapet, dopasowując ją do wielkości 
dowolnej powierzchni gruntu. Odpowiednio za-
montowana siatka przeciw kretom uwolni trawnik 
od szpecących kopców przez wiele lat, wynagra-
dzając wysiłek włożony w jej montaż.

Środki biobójcze jako ostateczność 
Jeżeli próbowałeś już wszystkiego, a w dalszym ciągu 
nie udało się pozbyć z trawnika uciążliwego kreta, po-
zostaje zastosowanie – dotychczas wyłącznie przez 
profesjonalne ekipy DDD – preparatu Difenor®. To 
najnowszej generacji środek biobójczy zawierający 
difenacoum 0,005%, zwalczający przede wszystkim 
gryzonie. Dzięki konsystencji stężonej pasty z wabią-
cymi hormonami, produkt jest w 100% skuteczny. 
Szkodniki po spożyciu preparatu niemal natychmiast 
padają, a działanie trucizny nie powoduje u nich bólu 
ani konwulsji, co nie wzbudza nieufności u innych 
osobników. Preparat zawiera również substancję 
gorzką – bitrex, która znacząco zmniejsza prawdo-
podobieństwo spożycia przez zwierzęta domowe lub 
ptaki. Opakowanie zawiera 450 g w postaci saszetek. 
Są one na tyle duże, że z łatwością możemy podzielić 
je na cztery części. Jedno opakowanie umożliwia eli-
minację 60-90 sztuk gryzoni.

W tym roku w centrum Polski (już w połowie lute-
go) pojawiły się kopce kreta na trawniku i zakwitły 
przebiśniegi. Wiosną kret kopie płytko położone ko-
rytarze zwane żerowiskowymi. 

Rys. 4. Przebiśniegi. (żródło: P. Domański) Rys. 5. Kopce kreta. (żródło: P. Domański)
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Prof. dr hab. Grażyna Halkiewicz-Sojak – Uniwersytet Mikołaja Kopernika w Toruniu - Insytut Literatury Polskiej 

Literackie rehabilitacje pająka

Wśród zwierzęcych postaci literackich pająk jest 
motywem uprzywilejowanym. Już łacińska nazwa 
rodziny pająków (arancae), pajęczaków (arachnida), 
czy lęku przed nimi (arachnofobia) wiąże się etymo-
logicznie z imieniem Arachne – bohaterki jednego 
z mitów greckich. Najbogatszą w szczegóły opowieść 
o jej losie spisał w starożytności Owidiusz w Meta-
morfozach. – Dziewczyna, córka farbiarza z Kolofo-
nu, była tkaczką i hafciarką – prawdziwą mistrzynią 
w tej sztuce, świadomą swojego talentu i bardzo 
z niego dumną. Uważała, że w tej dziedzinie przewyż-
sza Pallas Atenę. Córka Zeusa nie mogła znieść takiej 
zniewagi i stanęła do rywalizacji z Arachne. Piękne 
tkaniny, zdobione haftem z wizerunkami mieszkań-
ców Olimpu i scenami rodzajowymi z ich udziałem, 
były niemal równie piękne, ale obrazy wyczarowane 
przez śmiertelną dziewczynę przewyższały subtel-
nością dzieło bogini. Wzburzenie Ateny wywołała 
też ich niedyskretna tematyka; Arachne wyhaftowała 
bowiem sceny miłosne Zeusa. W przypływie gniewu 
Atena zraniła rywalkę i zniszczyła wykonaną przez 
nią tkaninę. Zrozpaczona sztukmistrzyni, oczekują-
ca przecież nagrody, 
a nie kary – powiesiła 
się z rozpaczy. Zasko-
czona takim obrotem 
sprawy bogini przy-
wróciła jej życie, ale 
już nie w ludzkiej 
postaci; zamieniła 
Arachne w pająka, 
a sznur, na którym 
zawisła samobójczy-
ni – w pajęczynę.

Ta mitologiczna metamorfoza inspirowała pisarzy, 
a zwłaszcza poetów różnych epok. Zarazem była 
ona od początku naznaczona ambiwalencją – oto 
pod postacią odrażającego owada ukryła się nad-
miernie może ambitna, ale utalentowana i skrzyw-
dzona artystka. Niektórzy pisarze koncentrowali 
się na widzialnej postaci pająka, inni akcentowali 
raczej ukrytą tajemniczą stronę, ku której prowadził 
mit o Arachne. W pierwszym przypadku przeważa-
ją wyobrażenia pająka jako podstępnego mordercy, 
łowiącego w swoją sieć lekkomyślne ofiary. Charak-
terystycznym przykładem takiego wykorzystania 
motywu są utwory nie tylko dla dzieci z wyraźnie 
moralizatorską intencją – by przywołać tu wiersze 
Marii Konopnickiej czy Jana Brzechwy.

U chomika w gospodzie,
Siedzą muchy przy miodzie.

Siedzą piją koleją
I z pająków się śmieją.

Podparły się łapkami
Nad pełnymi kuflami.

Zagiął chomik żupana
Miód dolewa do dzbana.

 […]

I tutaj pojawia seria przechwałek, obficie podlewa-
nych miodem, o przewagach much nad pająkami, 
która prowadzi do katastrofalnego dla biesiadniczek 
finału:
 – Moja kumo kochana!
(Chomik! Dolej do dzbana!)

Moja kumo jedyna,
Co mi pająk nowina?

Prawi jedna, to druga,
A tu z kąta coś mruga…

Prawi czwarta i piata,
A coś czai się z kąta.

Pająk ci to niecnota,
Nić – tak długą – namota! 

Zdusił muchy przy miodzie
W chomikowej gospodzie.

[Maria Konopnicka, Muchy samochwały]

Przebiegłość i okrucieństwo pająka i naiwność jego 
ofiar unaocznia też bajka Jana Brzechwy pt. Pająk 
i muchy:

Pająk na stare lata był ślepy i głuchy,
Nie mogąc złapać ani jednej muchy,
Z anten swej pajęczyny obwieścił orędzie,
Że zmienił się i odtąd much zjadać nie będzie,
Że pragnąłby swe życie wypełnić czymś wzniosłem
I zająć się, jak inni, uczciwym rzemiosłem,
A więc po prostu szewstwem, zaś na dowód skruchy
Postanowił za darmo obuć wszystkie muchy.
[…]

Muchy ochoczo ustawiły się w kolejce po lśniące pan-
tofelki z pajęczej nici, a finał nietrudno było przewidzieć:
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Muchy patrzą i widzą, że wpadły w pułapkę,
Pająk zaś, który dawno miał już na nie chrapkę,
Pogłaskał się po brzuchu i zjadł obiad suty;
Odtąd mówi się u nas: „Uszyć komuś buty.

Te urocze wiersze z morałem dla nieostrożnych i peł-
nych pychy ofiar, i z konterfektem okrutnego pająka 
nie są jednak dominującym sposobem funkcjonowa-
nia motywu. Ciekawsze i bardziej złożone jego wyko-
rzystanie wiąże się z odniesieniami do ukrytej strony 
przytoczonego mitu – do strony Arachne. W tej per-
spektywie pojawia się większa rozmaitość kontek-
stów. I tak – pająk i jego sieć to częsta metafora arty-
sty, który ze swojego wnętrza wysnuwa myśli, słowa 
i obrazy. –„Poeta wnętrzną myśl swoją i rozumienie, 
i uczucia wynurza z samego siebie, jako pająk pajęczy-
nę, wywijając osnowę do wszelkich wynalazków i fik-
cyj samym sobą, własną indywidualnością swoją […]” 
– pisał w 1829 r. Maurycy Mochnacki, znakomity kry-
tyk literacki epoki romantyzmu. W świecie poezji ro-
mantycznej pająk często bywa świadkiem samotnie 
przeżywanych cierpień; jest to częsty obraz literac-
ki zwłaszcza w dziewiętnastowiecznych wierszach 
więziennych. Obserwacja pająka prowadzi bohatera 
tych liryków albo w stronę melancholii i przypomi-
na o kruchości życia, albo odwrotnie – budzi nadzieję 
i wolę czynu. 

A pająk kapłan, kraty osłania,
Więźniów pociesza, urny zaprzędzie,
I z trupich główek tęczę dobędzie
Po hymnach śmierci, hymn zmartwychwstania – 
Więc grzech zabijać pająka.

A pająk mędrzec, gdy mu sieć zmiotą,
W nadziejach piersi swej nie rozleni,
Ale ze starych serca promieni
Wnet rzeczywistość uplecie złotą – 
Jak nie iść w ślady pająka

[Antoni Czajkowski, Pająk. Do imionnika M. hr. P]

Także Cyprian Norwid w młodzieńczym wierszu pt. 
„Noc” przyzywa pająka-pocieszyciela:

Ej, pająku złocony, wstąpże przecie do mnie
Bo mówią ludzie, żeś jest pociechy zwiastunem,
Więc cię przywitam szczerze, chociaż cicho, skromnie.
Tak, jak można przywitać śród cierpień kolei,
Kiedy człek skrępowany nieszczęścia całunem
Nic nie ma prócz łez, wspomnień – i może nadziei.
Ej, pająku złocony, łzy me już wyssałeś,
Bo w nich nieraz swe nici promienne kąpałeś. 

Pisarze często akcentują mądrość pająka i jego kon-
takt z metafizyczną tajemnicą. Okazuje się on niekie-
dy współpracownikiem Boga, stworzeniem, które za-
krywa lub odsłania jakąś boską prawdę. Na przykład 
Juliusz Słowacki w ostatnim – mistycznym – okresie 
swojej twórczości kilkakrotnie przywoływał obraz 
pajęczyny jako metaforę Bożej harmonii wszechświa-
ta. Ale taką funkcję pełni motyw pajęczej sieci nie 
tylko w poezji mistycznej, która szuka języka dla wy-
rażenia intuicji świata niewidzialnego, ale i w utwo-
rach o realistycznej motywacji; na przykład matka 
dziecięcego bohatera Woalek Krystyny Siesickiej 
powstrzymuje synka przed zniszczeniem pajęczyny 
słowami: „Splot pajęczyny to najpiękniejszy z cudów 
świata”. Pająk i jego dzieło pojawia się w opowiada-
niu Brunona Ferrero pt. Dar pająka, nawiązującym do 
poetyki apokryficznych legend Chrystusowych. – Oto 
Święta Rodzina ucieka do Egiptu, przemierzając ska-
listą pustynię, ścigana przez żołnierzy Heroda. Pościg 
zbliża się coraz bardziej i wydaje się, że nie ma już 
żadnej szansy wymknięcia się pogoni; można jedynie 
schronić się w niewielkiej grocie wydrążonej w skal-
nym zboczu. I wtedy przychodzi z pomocą pająk, któ-
ry przesłania wnętrze swoją siecią. Żołnierze, którzy 
niebawem nadjeżdżają, rezygnują z wejścia do jaski-
ni, bo skoro zakrywa je nienaruszona pajęczyna, to, 
z racjonalistycznego punktu widzenia, trudno przy-
puszczać, że ktoś tutaj ostatnio wchodził. I tak niepo-
zorny pajączek pomógł uratować Boże Dziecię.

Z przytoczonych wyżej przykładów wynika, że mo-
tyw pajęczyny towarzyszy często refleksji estetycznej, 
bywa przywoływany jako metafora dzieła dosko-
nałego, wiąże się z marzeniami artystów o wysnu-
ciu z własnej myśli, serca i wyobraźni – arcydzieła. 
W tym kontekście pająk okazuje się rewelatorem 
piękna zaklętego w jego sieci – zwłaszcza wtedy, gdy 
zawisną na niej srebrne krople rosy załamujące świe-
tliste promienie.

Czy zatem ze względu na służbę tajemnicy istnienia 
i pięknu nie zabija się pająków? Czy ze względu na tę 
stronę ich obecności, którą odsłania literatura? – Nie-
zupełnie; pisarze czerpią tu z mitu i z wierzeń ludo-
wych, są wobec nich zadłużeni. W  folklorze słowiań-
skim pająk był uważany za wysłannika Nieba/nieba. 
Wierzono, że jego pojawienie się, zwłaszcza wieczo-
rem, sprowadza lub zapowiada dobrobyt i szczęście 
dla domu. Spuszczanie się pająka po nici symbolizo-
wało przynoszenie darów lub nadziei z nieba. Ta tra-
dycja sięga głębiej, niż odnotowują badacze słowiań-
skich wierzeń i przesądów. W sennikach – egipskim 
i babilońskim – wykładnie pajęczych snów mają za-
zwyczaj walor pozytywny, akcentują dostatek, szczę-
ście, dobrobyt, a przynajmniej – poprawę losu. A zwia-
stunów dobrych nowin na ogół się pozbawia życia. 
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Martyna Frątczak, prof. dr hab. Piotr Tryjanowski – Wydział Medycyny Weterynaryjnej i Nauk 
o Zwierzętach, Uniwersytet Przyrodniczy w Poznaniu

Koronawirusy – epidemia, której można 
było uniknąć

Od kilku miesięcy nie ma w światowych mediach bardziej gorącego tematu niż koronawirus SARS-Cov-2. W przypadku tego 
wirusa po raz kolejny widać jak niezbędne jest współdziałanie specjalistów z różnych dziedzin, a także podmiotów gospodar-
czych, w tym profesjonalnych firm DDD.

Koronawirusy, należące do rodziny Coronaviridae, 
to rodzaj patogenów o niezwykłych zdolnościach 
adaptacyjnych, występujący u szerokiego spektrum 
gatunków, u których jest przyczyną chorób oddecho-
wych, jelitowych, wątrobowych i neurologicznych. 
Mimo wieloletnich, intensywnych badań, nadal bra-
kuje specyficznych metod leczenia i szczepionek na 
większość z chorób przez nie powodowanych. Do-
datkowo wirusy te są znane z niezwykłej odporności 
na niekorzystne dla większości patogenów warunki 
środowiska. Grupa ta zwróciła na siebie uwagę zdro-
wia publicznego po wybuchu epidemii zespołu cięż-
kiej ostrej niewydolności oddechowej (SARS – Severe 
Acute Respiratory Syndrome) w 2003 r.

Wcześniej znanych było zaledwie 10 koronawirusów, 
a choroby z nimi związane były głównie przedmiotem 
zainteresowania lekarzy weterynarii. W dziesiątce 
tej znalazły się 2 ludzkie koronawirusy, 7 występują-
cych u innych ssaków i jeden ptasi. Zainteresowanie 
tą rodziną wirusów w 2003 r. ujawniło zadziwiającą 
różnorodność tej grupy. Znaleziono kolejne 2 ludzkie 
patogeny, wiele występujących u nietoperzy i pta-
ków, a specyficznego koronawirusa odkryto nawet 
u białuchy arktycznej, ssaka morskiego z rodziny 
narwalowatych.

Nie zapobiegliśmy nowej epidemii
Pomimo wzrostu zainteresowania grupą i intensyw-
nych badań nie udało się uniknąć kolejnej epidemii 
spowodowanej przez koronawirusa. Nowy patogen, 
nazwany SARS-Cov-2 wywołuje chorobę o nazwie 
COVID-19. Objawia się ona najczęściej gorączką, 
kaszlem, dusznościami, bólami mięśni i zmęczeniem. 
Rozprzestrzenia się do kolejnych regionów świata, 
budząc społeczną panikę. Ciężki przebieg choroby 
obserwuje się u ok. 15-20% osób, do zgonów do-
chodzi natomiast u 2-3% osób chorych. To znacznie 
mniejszy odsetek niż w przypadku wirusa SARS, tego 
który siał spustoszenie w 2003 r., nie oznacza to jed-
nak, że SARS-Cov-2 należy lekceważyć. Najbardziej 
narażone na rozwinięcie ciężkiej postaci choroby 

i zgon są osoby starsze, z obniżoną odpornością. Wi-
rus prawdopodobnie przenosi się drogą kropelko-
wą lub przez „brudne ręce”. Niewiele więcej można, 
póki co, powiedzieć na jego temat. To, co już o wiemy 
o innych koronawirusach może jednak pomóc nam 
zrozumieć skąd wziął się nowy patogen i jak może-
my uchronić się przed kolejnym takim zdarzeniem 
w przyszłości.

Niezwykła zdolność mutowania
Koronawirusy są chronionymi otoczką, zazwyczaj 
kulistymi wirusami, które namnażają się w cytopla-
zmie komórek gospodarzy. Ich genom stanowi jed-
noniciowe RNA, o długości od 26,2 do 31,7 kb, co jest 
najdłuższym genomem spośród wszystkich wirusów 
RNA i warunkuje ogromną plastyczność w adapta-
cji i modyfikacji genów. Ogromna różnorodność tej 
grupy wirusów wynika z ich kilku unikalnych cech. 
Niedokładność enzymu odpowiadającego za namna-
żanie się (replikazy) u koronawirusów warunkuje 
ich zdumiewiające tempo powstawania mutacji. Do-
datkowo posiadają one działający z dużą częstością 
mechanizm wymiany losowych fragmentów RNA 
podczas łączonych infekcji z innymi koronawirusa-
mi. Najlepszym udokumentowanym przykładem po-
wstania nowego koronawirusa tą drogą jest wytwo-
rzenie szczepu koronawirusa zakaźnego zapalenia 
otrzewnej kotów (FIPV – Feline Infectious Peritonitis 
Virus) w wyniku wymieszania się i mutacji szczepu 
kociego wirusa i koronawirusa psów (CcoV – Cani-
ne Coronavirus). Powodowane przez koronawirusy 
długo utrzymujące się, przewlekłe infekcje sprzyjają 
takim wydarzeniom i mogą prowadzić do akumulacji 
korzystnych dla wirusa mutacji.

Jak włamać się do nowej komórki?
Mutacje te pozwalają wirusom infekować komórki 
nowych gatunków. Do „włamywania się” do wnętrza 
komórek wykorzystują one białko wypustek odpo-
wiedzialne za koronowy wygląd tych patogenów (od 
którego wzięła się ich nazwa). Zmiany w strukturze 
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białka wynikające z mutacji mogą być kluczem do 
adaptacji do komórek odmiennych tkanek i nowych 
gatunków żywicieli.

Znaczenie białek koronowych odkryto w badaniach 
na wirusie zapalenia wątroby myszy (MHV – Mouse 
Hepatitis Virus). Okazało się, że już pojedyncza mu-
tacja w genie kodującym strukturę białka wypustek 
warunkuje, czy wirus będzie miał większe powino-
wactwo do komórek wątroby, czy będzie powodował 
głównie infekcję mózgu. W innym eksperymencie do 
wirusa zakaźnego zapalenia otrzewnej kotów (FIPV) 
dodano gen białka wypustek z mysiego koronawiru-
sa co spowodowało, że wirus nabył zdolność infekcji 
także komórek myszy.

Prawdopodobnie to właśnie mutacje w obrębie biał-
ka wypustek były zdarzeniem, które poprzedziło 
przeskoczenie koronawirusów zwierząt na ludzi.

Niebezpieczne targi żywymi zwierzętami
Epidemia SARS w 2002 r. stanowiła prawdziwą łami-
główkę epidemiologiczną. Na rynkach żywych zwie-
rząt w Chinach naukowcom udało się wyizolować 
SARS-podobne wirusy od cywet palmowych – zwie-
rząt przypominających łasice. To właśnie je począt-
kowo podejrzewano o bycie źródłem infekcji. Jednak 
kolejne analizy pokazały, że prawdopodobnie cywety 
były jedynie łącznikiem między innym gatunkiem 
(np. nietoperza) a ludźmi. Zakłada się, że koronawi-
rus został wprowadzony na rynek żywych zwierząt 
przez cywety zarażone w okresie transportu lub 
w hodowlach, a wirus w ten sposób zawleczony do 
miejsca handlu dzikimi zwierzętami, w bardzo bli-
skim sąsiedztwie z innymi osobnikami, mógł krążyć 
i mutować przez dłuższy czas, ostatecznie osiągając 
zdolność zainfekowania komórek ludzkich.

Również i w przypadku obecnej epidemii korona-
wirusa pierwsze przypadki choroby w Chinach po-
jawiły się bardzo blisko targu dzikimi zwierzętami. 
Chociaż istnieje na ten temat kilka teorii, większość 
ekspertów wskazuje właśnie to miejsce, jako źródło 
zakażenia. Targi zwierząt w Azji stanowią ogromne 
zagrożenie epidemiologiczne. Gromadzenie na jed-
nym terenie żywych dzikich zwierząt różnych gatun-
ków i produktów z nich uzyskanych stwarza idealną 
okazję dla wirusów do mutowania w nową formę i do 
przeskakiwania między gatunkami. Jako źródło obec-
nego koronawirusa wskazuje się węże, nietoperze lub 
łuskowce (inaczej pangoliny), zwierzęta wykorzysty-
wane w chińskiej kuchni lub medycynie. To właśnie 
na targach dzikich zwierząt wirusy pochodzące od 
tych zwierząt mogły nabrać cech, które pozwoliły im 
infekować ludzi, którzy dzięki niskim standardom hi-
gieny na targach bardzo łatwo się zarazili. 

W naturze koronawirusy występują w dziesiątkach, 
a być może nawet setkach gatunków, zwłaszcza liczne 
są u ptaków i nietoperzy, które są dla nich idealnym 
gospodarzem. Żyją w dużych grupach, więc stwarza-
ją dla wirusa warunki do stałego zakażania innych 
osobników, a tym samym utrzymywania się w gatun-
ku i do mutowania. Mogą również przenosić wiru-
sy na bardzo duże odległości. Nietoperze mogą być 
często przewlekle zainfekowane wieloma wirusami, 
jednak rzadko na nie chorują. Zwierzęta te i produk-
ty z nich wykonane są bardzo popularne na rynkach 
żywności i medycyny tradycyjnej w południowych 
Chinach i innych częściach Azji. Logicznym wyda-
je się więc wniosek, że nietoperze stanowią idealny 
naturalny rezerwuar wirusów stanowiących obecnie 
i w przyszłości zagrożenie dla człowieka. 

Co wiemy o innych koronawirusach?
Zwłaszcza w dobie globalizacji warto pamiętać o tzw. 
koncepcji OneHealth – Wspólnego Zdrowia. Wię- 
kszość nowych chorób ma swoje źródło u różnych  
gatunków zwierząt. My również czasami jesteśmy 
dla nich źródłem patogenów.

Ciekawy związek między ludzkim, a zwierzęcym 
koronawirusem reprezentuje koronawirus Blisko- 
wschodniego zespołu oddechowego (MERS-CoV 
– Middle East Respiratory Syndrome Coronavirus). 
Pierwszy przypadek tej choroby został zgłoszony 
w 2012 r. i od tego czasu wirus ten był traktowany 
jako potencjalne zagrożenie dla globalnego zdrowia 
publicznego. Badania wskazały, że pośrednim źró-
dłem tego wirusa dla ludzi są wielbłądy jednogarbne. 
W jednym z badań stwierdzono, że ponad 1/4 popu-
lacji wielbłądów jest zainfekowana, z czego zidenty-
fikowano u nich 3 różne koronawirusy, w tym wiru-
sa MERS. Dalsze analizy wykazały, że co najmniej 5 
różnych szczepów wirusa MERS krąży w populacji 
wielbłądów, stanowiąc źródło ewentualnych muta-
cji. Wszystkie linie występujące wśród wielbłądów 
spowodowały infekcje u ludzi i chociaż ten patogen 
w populacji wielbłądów ma charakter enzootycz-
ny, przenoszony głównie z wielbłąda na wielbłąda, 
może być również łatwo przenoszony między ludźmi 
a wielbłądami.

Innym przykładem przeskoku między gatunkami 
jest relacja między koronawirusem bydlęcym (BcoV 
– Bovine Coronavirus) i ludzkim koronawirusem 
OC43 (HCoV-OC43 – Human Coronavirus OC43). Ko-
ronawirus bydlęcy odegrał prawdopodobnie dużą 
rolę w powstaniu patogenu ludzkiego, zmieniając go-
spodarza ok. 1890 r., co sugeruje analiza molekularna.

Nietypowe zjawisko skoku międzygatunkowego mo-
gło wystąpić także między tak różnymi gatunkami, 
jak ludzie i alpaki. W 2007 r. wyizolowano niezna-
nego wcześniej koronawirusa, powodującego ostrą 
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chorobę układu oddechowego u alpak (AcoV – Alpa-
ka Coronavirus). Pochodzenie ogniska i utrzymywa-
nie się tego wirusa w populacji alpak nie było jasne. 
Stwierdzono, że wirus alpaki jest genetycznie najbar-
dziej podobny do ludzkiego koronawirusa (HcoV). 
Analizy sugerują, że wirus przeszedł międzygatun-
kową transmisję między ludźmi, a alpakami (lub od-
wrotnie) przed 1960 r.

Tylko wiedza może nas ochronić
Wraz ze wzrostem liczby znanych gatunków korona-
wirusów i analizą ich genomów w ostatnich latach 
badań zauważono i doceniono ich różnorodność. Aby 
przygotować się na możliwe przyszłe masowe epi-
demie chorób odzwierzęcych, potrzebne są dalsze 
badania różnorodności i przystosowań tych pato-
genów, roli jaką odgrywają w populacjach zwierząt 
oraz odkrywanie, w jaki sposób interakcje człowieka 
ze zwierzętami dzikimi i udomowionymi mogą wpły-
wać na zdobywanie przez wirusy nowych środowisk 
i gospodarzy. Pewne efekty badań można zauważyć 
obecnie w Chinach. Rząd zdecydował o całkowitym 
zakazie targów dzikimi zwierzętami, jak również 
spożywania produktów pochodzących od dzikich 
zwierząt; planuje również znacznie poprawić higie-
nę na innych targach żywych zwierząt i produktów 

odzwierzęcych. Szkoda tylko, że aby doszło do tego 
zakazu, musiała wybuchnąć kolejna epidemia zagra-
żająca zdrowiu ludzi całego świata.

Znaczenie sektora DDD
Przykład chiński pokazuje, że utrzymanie podsta-
wowych parametrów higieny, tak w miejscach han-
dlu zwierząt, jak też w warunkach szpitalnych, jest 
kluczowe by zapobiec epidemii. Konieczna jest też 
współpraca pomiędzy specjalistami różnych branż: 
medycyny ludzkiej, weterynarii, zoologii, czy też wła-
śnie przedstawicieli sektora DDD. Od lat inicjatywa 
współpracy jest znana pod nazwą koncepcji Wspól-
nego Zdrowia OneHealth i czas, by nową wiedzę epi-
demiologiczną po prostu zastosować w praktyce.

Literatura:
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Ondrejková A. Koronavírusy – potenciál medzidruho-
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2. Habibzadeh P, Stoneman EK. The Novel Coronavirus: 
A Bird’s Eye View. The International Journal of Occupa-
tional and Environmental Medicine 2020, 11(2): 65.
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Przemysław Ciesielski – Stacja Hydrologiczno-Meteorologiczna Instytutu Meteorologii i Gospodarki Wodnej  
– Państwowego Instytutu Badawczego

Kilka słów o wilgotności powietrza

Wilgotność powietrza to jeden z najważniejszych fizycznych czynników abiotycznych środowiska przyrodniczego, mających 
pośredni lub bezpośredni wpływ na funkcjonujące w nim ekosystemy. Wilgotnością powietrza ogólnie nazywamy ilość pary 
wodnej w powietrzu. Oczywiście jest to duże uproszczenie, gdyż w praktyce pomiarów meteorologicznych wyróżnia i mierzy się 
kilka wielkości charakteryzujących zawartość pary wodnej w powietrzu. 

Zgodnie z cyklem hydrologicznym w związku z nie-
ustannie trwającym obiegiem wody w przyrodzie, 
wskutek procesów parowania powierzchni oceanów, 
mórz, jezior i rzek, transpiracji czy sublimacji w at-
mosferze ziemskiej, zawsze znajduje się pewna ilość 
pary wodnej. W standardowo wykonywanych po-
miarach meteorologicznych zawartość pary wodnej 
w powietrzu określa się ilościowo kilkoma wskaźni-
kami tj.:

1. Ciśnienie pary wodnej (inaczej prężność pary wod-
nej) - ciśnienie wywierane przez parę wodną znajdu-
jącą się aktualnie w powietrzu, wyrażamy ją w jed-
nostkach ciśnienia (hPa);

2. Niedosyt wilgotności – różnica pomiędzy maksy-
malnym możliwym ciśnieniem w danej temperaturze 
powietrza a aktualnym ciśnieniem pary wodnej;

3. Temperatura punktu rosy 
– temperatura do jakiej mu-
siałoby by być schłodzo-
ne powietrze, aby zawarta 
w nim para wodna nasyciła 
je tzn. stan, w którym ilość 
pary wodnej w powietrzu 
jest maksymalna przy danej 
temperaturze i ciśnieniu;

4. Wilgotność względna po-
wietrza – procentowy stosu-
nek rzeczywistego ciśnienia 
pary wodnej znajdującej się 
aktualnie w powietrzu do 
ciśnienia pary wodnej na-
sycającej powietrze w danej 
temperaturze. 

Najbardziej popularną i naj-
częściej stosowaną jednost-
ką jest wilgotność względ-
na, która wyrażana jest w %. Jest to spowodowane 
zarówno samą jednostką w której jest ona wyraża-
na, jak również z uwagi na najbardziej obrazową in-
formację o stanie nasycenia powietrza parą wodną. 

Dzieje się tak, ponieważ posiadając informację o ak-
tualnej wilgotności powietrza wynoszącej np. 50% 
wiemy, że aktualnie w powietrzu pomieści się jeszcze 
raz tyle pary wodnej. A upraszczając jeszcze bardziej, 
że aktualnie powietrze jest w połowie nasycone 
parą wodną. Przy wilgotności względnej wynoszą-
cej natomiast 100% wiemy, że powietrze osiągnęło 
aktualnie stan nasycenia. Mamy wówczas do czynie-
nia ze zjawiskiem mgły, która jest efektem konden-
sacji pary wodnej. Jeśli natomiast nastąpiłby dalszy 
dopływ pary wodnej, nastąpiła by kondensacja tj. 
przemiana gazu w ciecz, a więc zjawisko skraplania. 
W warunkach klimatu Polski, roczny przebieg śred-
niej wilgotności względnej charakteryzuje się naj-
większymi jej wartościami w miesiącach zimowych 
oraz najniższymi w miesiącach późnowiosennych 
i w czerwcu (Woś, 1999) (ryc. 1).

Odwrotnie przedstawia się przebieg prężności pary 
wodnej. Wraz ze wzrostem temperatury rośnie też pa-
rowanie, stąd też największe wartości notowane są mie-
siącach letnich najniższe zaś w miesiącach zimowych.

Ryc. 1. Średnia miesięczna wilgotność względna powietrza [%] na wybranych stacjach w latach 1951-
2019 (opracowanie własne na podstawie danych IMGW-PIB). 
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W biometeorologii, która jest nauką interdyscypli-
narną, bada się wpływ m.in. czynników meteorolo-
gicznych na funkcjonowanie organizmów żywych. 
Niezależnie, czy dotyczy to fitobiometeorologii 
(wpływ na organizmy roślinne), zoobiometeorolo-
gii (wpływ na organizmy zwierzęce) czy biometeo-
rologii człowieka (wpływ na organizm ludzki) jed-
nym z kluczowych bodźców meteorologicznych jest 
zespół czynników termiczno–wilgotnościowych. 
Ponieważ wilgotność powietrza jest ściśle powią-
zana z temperaturą powietrza, bada się wpływ tych 
czynników jako zespół bodźców. Wynika to z fizyki 
gazów, gdyż ilość wody (czyli pary wodnej) w stanie 
gazowym zależy od temperatury i generalną zasa-
dą jest, że im wyższa temperatura, tym więcej pary 
wodnej może się w nim pomieścić. 

W biometeorologii niezwykle istotnym wskaźnikiem 
charakteryzującym aktualne warunki wilgotnościo-
we jest niedosyt fizjologiczny wilgotności, określa-
jący niedosyt wilgotności (różnica pomiędzy mak-
symalnym i aktualnym ciśnieniem pary wodnej) dla 
temperatury 39°C. „Jest to średnia temperatura ciała 
wyliczona dla różnych gatunków zwierząt stałociepl-
nych, dlatego wskaźnik ten określa potencjalne moż-
liwości parowania wody z błon śluzowych zwierząt 
(i człowieka)” (źródło: Roman A. Podstawy biome-
teorologii. Wydawnictwo Uniwersytetu Przyrodni-
czego we Wrocławiu, Wrocław 2011: 34).

Determinujący wpływ warunków termiczno-wil-
gotnościowych na organizmy żywe rozpatruje się 
w czterech głównych układach, które mają również 
wpływ na ich funkcjonowanie:

1. Wysoka temperatura i wysoka wilgotność. Układ 
ten powoduje utrudnione oddawanie nadmiaru cie-
pła z organizmu, co spowodowane jest utrudnionym 
parowaniem. W układzie tym wskaźnik niedosytu fi-
zjologicznego jest bardzo niski. Jest to układ niebez-
pieczny dla części organizmów żywych, szczególnie 
zwierząt, gdyż może prowadzić do przegrzania (hi-
pertermii). Przykładem takiego stanu jest typ pogody 
parnej, kiedy prężność pary wodnej ≥ 18,8 hPa, czyli 
dni bardzo uciążliwe z punktu widzenia warunków 
biometeorologicznych dla organizmu człowieka;

2. Wysoka temperatura i niska wilgotność. Układ 
ten powoduje intensywne parowanie z organizmu, 
szczególnie błon śluzowych i skóry prowadząc do ich 
szybkiego wysuszania;

3. Niska temperatura i wysoka wilgotność. Układ 
ten powoduje intensywne wychładzanie organizmu 
wskutek szybkiego oddawania ciepła, jak również 
sprzyja rozwojowi drobnoustrojów i grzybów;

4. Niska temperatura i niska wilgotność. Niska wilgot-
ność może prowadzić do utraty wody przez organizm.

Wszystkie cztery układy opisują warunki niekorzyst-
ne dla większości organizmów stałocieplnych. W lite-
raturze w odniesieniu do organizmów stałocieplnych 
funkcjonuje pojęcie warunków tzw. komfortu ter-
micznego. Przyjmuje się, że człowiek najlepiej czuje 
się gdy wilgotność względna wynosi 40-60% a tem-
peratura wynosi 21-22°C. W takiej sytuacji bowiem 
u organizmów stałocieplnych produkcja ciepła ogra-
nicza się do minimum. „To znaczy, że aby utrzymać 
stałą temperaturę ciała, organizm zużywa najmniej 
energii, którą pobrał w pokarmie, czyli koszty utrzy-
mania organizmu są najniższe” (źródło: Oman A. Pod-
stawy biometeorologii. Wydawnictwo Uniwersytetu 
Przyrodniczego we Wrocławiu, Wrocław 2011: 74). 
W zależności zatem od warunków termiczno-wilgot-
nościowych organizm poprzez mechanizm termore-
gulacji reaguje na zmiany tych warunków, dążąc do 
utrzymania stałej temperatury. W przypadku kiedy 
te warunki staja się niekorzystne uruchamiane są 
dodatkowe mechanizmy bądź organizm przyspiesza 
lub spowalnia metabolizm. W przypadku nadmier-
nego wychładzania organizmu następują reakcje 
układu mięśniowego, a u zwierząt np. unoszona jest 
sierść. W przypadku gdy temperatura wzrasta, orga-
nizm dąży do odprowadzenia nadmiaru ciepła uru-
chamiając gruczoły potowe, a w przypadku zwierząt 
które ich nie posiadają, odprowadzanie wody nastę-
puje poprzez błony śluzowe jamy gębowej. Jednak-
że zamierzony efekt zależy od aktualnego niedosytu 
wilgotności w powietrzu. 

Bez wątpienia wilgotność powietrza jest bodź-
cem meteorologicznym, szczególnie w układzie 
termiczno-wilgotnościowym, mającym nieba-
gatelny wpływ na funkcjonowanie organizmów 
żywych, również tych będących przedmiotem za-
interesowania branży ddd. Determinuje bowiem 
procesy biologiczne i biochemiczne, wpływając 
bezpośrednio na układ termoregulacji, a więc na 
metabolizm organizmów żywych. 
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Adam Krajewski

Mikrofalowa metoda zwalczania owadów i grzybów 
niszczących drewniane konstrukcje 

Kiedy mówi się lub pisze o falach elektromagnetycznych różnej długości, przeciętny odbiorca ma pewien dyskomfort w szyb-
kim określeniu istoty zjawiska. Większość mieszkańców naszego kraju styka się jednak z techniką mikrofalową przede wszyst-
kim w kuchni i z reguły ma świadomość, co można uzyskać za jej pomocą, a czego nie wolno mu robić, korzystając z niej. 

Ogólnie rzecz biorąc, zasada zwalczania owadów 
(fot. 1) i grzybów niszczących drewno (fot. 2) opie-
ra się na tych samych zjawiskach fizycznych, jakie 
mają miejsce przy podgrzewaniu potraw w ku-
chence mikrofalowej.

Pomysł wykorzystania ultrakrótkich, a nawet krót-
kich fal radiowych do dezynsekcji i dezynfekcji drew-
na pojawił się, poczynając od drugiej połowy lat 40. 
XX w. Badano te pasma fal radiowych w XX w. w Wiel-
kiej Brytanii (od lat 40. do 60. XX w.), w Holandii (lata 

60. XX w.), w Niemczech (lata 60. XX w.), w ówcze-
snym Związku Radzieckim (lata 50. XX w.) i w Pol-
sce (od lat 50. XX w. do 1988 r.). W krajach Europy 
zachodniej zajmowano się mikrofalami, w Związku 
Radzieckim (i początkowo w Polsce) radiowymi fala-
mi krótkimi i ultrakrótkimi, dłuższymi niż mikrofale. 
Ostatni okres badań w Polsce dotyczył już mikrofal. 
Warto zaznaczyć, że teoretycznie nakreślony pomysł 
wykorzystania ultrakrótkich fal radiowych pojawił 
się w Polsce bardzo wcześnie, bo w 1948 r., aczkol-
wiek przyjęte w nim niektóre założenia pod kilkoma 
istotnymi względami nie spełniły się.

Utrzymujące się zainteresowanie mikrofalową metodą 
uwalniania drewnianych konstrukcji od niszczących 
je owadów i grzybów, wyrażane m.in. w postaci pytań 
kierowanych do autora, skłania do przypomnienia 
informacji dotyczących jej.

Zasada biobójczego działania mikrofal
Ultrakrótkie fale radiowe, będące falami elektro-ma-
gnetycznymi, oznaczają bardzo dużą częstotliwość, 
a zatem bardzo szybkimi zmiany elektromagnetycz-
nego kierunku pola. Przestrzeń, w której się rozcho-
dzą, to pole mikrofalowe. Mikrofale stanowią skrajną 
część pasma radiowych fal ultrakrótkich. Za mikrofa-
le uznaje się fale radiowe o częstotliwości od 0,3 do 
300 Hz, tj. o długości odpowiednio od 1 m do 1 mm. 
W praktyce obecnie wykorzystuje się standardowe 
urządzenia emitujące mikrofale o częstotliwości 2,45 
GHz, a więc dwunastocentymetrowe. Moc aparatury 
emitującej mikrofale w celu dezynsekcji i dezynfekcji 
drewna kształtuje się na poziomie od 600 do 2000 W.

Cząsteczki wody są dipolami. Jak wskazuje nazwa, 
charakteryzuje je zatem dwubiegunowość. Co za 
tym idzie, reagują na zmiany kierunku pola. Stosow-
nie do swojej biegunowości zmieniają orientację 
swojego położenia. Przy stosunkowo dużej często-
tliwości mikrofal odpowiednio bardzo liczne zmia-
ny położenia cząsteczek wody powodują zjawisko 
tarcia molekularnego. Skutkuje ono silnym nagrze-
waniem się obiektu zawierającego wodę. Wszystko, 

Fot. 1. Larwa spuszczela pospolitego, najgroźniejszego szkodni-
ka współczesnych konstrukcji drewnianych w Polsce, żerująca 
w drewnie (fot. A. Krajewski). 

Fot. 2. Zagrzybione drewno konstrukcyjne stropu (fot. A. Krajewski). 
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co zawiera chociażby niewielkie ilości wody, pod-
lega nagrzaniu w polu mikrofalowym. Za pomocą 
mikrofal można więc nagrzewać i suszyć drewno, 
zabijać znajdujące się w nim owady i grzyby, a także 
osuszać zawilgocone mury.

Żywe komórki ciał owadów, żerujących w drewnie, 
i strzępki grzybów, rozkładających drewno, zawie-
rają stosunkowo dużo wody – w przypadku owadów 
powyżej 50%, a w przypadku grzybów nawet znacz-
nie więcej.

Przy płytkim usytuowaniu w drewnie, organizmy 
mogą ugotować się w wodzie, którą zawierają, 
a przynajmniej nagrzać się w stopniu biobójczym. 
Przy usytuowaniu w drewnie na większej głębokości 
również ulegną bardzo silnemu przegrzaniu – jeśli 
nie na skutek bezpośredniego pochłonięcia mikrofal, 
to na skutek bardzo silnego nagrzania się drewna ob-
rabianego mikrofalami, gdyż drewno w naturalnych 
warunkach też zawiera pewną ilość wody, tyle że 
znacznie mniejszą niż żywe organizmy. Drewno znaj-
dujące się w suchych pomieszczeniach, ogrzewanych 
zimą, ma wilgotność na poziomie 6-8%. W zadaszo-
nych, ale nie ogrzewanych pomieszczeniach, drewno 
konstrukcyjne może osiągać 12-15% wilgotności. 
Nadmierne nagrzanie ciał owadów i komórek grzy-
bów oznacza śmiertelną utratę wody, a nawet dena-
turację białka.

Drewno, wbrew założeniom przyjętym we wspo-
mnianym polskim periodyku w 1948 r., będzie się 
zatem także nagrzewało, a nie tylko owady. W 1948 r. 
do zwalczania owadów i grzybów w drewnie za po-
mocą ultrakrótkich fal radiowych proponowano apa-
raturę wytwarzającą fale niegasnące, uzyskiwane 
dzięki układowi cewka-kondensator, dającemu moż-
liwość wytwarzania zarówno pola jednorodnego, jak 
i pola rozproszonego. Obecnie stosowana aparatura, 
dzięki zastosowanym standardowym magnetronom, 
wytwarza pole niejednorodne, zgodnie z faktem roz-
chodzenia się mikrofal z urządzenia emitującego, 
które w pewnym uproszczeniu można uznać za źró-
dło punktowe. Przy bezpośrednim dotyku takiej an-
teny emitującej pokrywa się kilkaset cm2 powierzch-
ni drewna. Im bliżej wylotu anteny emitującej, tym 
natężenie będzie większe i będzie malało podobnie, 
jak natężenie światła emitowanego, np. przez żarów-
kę, w proporcji do kwadratu. Ze względu na niejedna-
kowe natężenie pola drewno będzie się nagrzewało 
w sposób niejednorodny.

Najsilniejsze nagrzanie drewna następuje na głębo-
kości ok. 2-3 cm, jako że materiał ten, będący złym 
przewodnikiem nie wypromieniowuje szybko ciepła 
z tej głębokości. Przypowierzchniowe warstwy drew-
na będą szybciej stygły niż warstwa 2-3 cm, dlatego 
będą miały nieco mniejszą temperaturę. Im głębiej 

w drewno, tym temperatura będzie także mniejsza 
w trakcie nagrzewania. Kiedy aparatura zostanie wy-
łączona i ustanie działanie pola (a tym samym pro-
ces nagrzewania mikrofalami) drewno będzie stygło 
i z czasem wewnątrz będzie miało temperaturę więk-
szą niż w warstwie zewnętrznej, od strony której 
emitowane były mikrofale.

Problemy dezynsekcji i dezynfekcji za pomo-
cą mikrofal
Objętościowe suszenie drewna, które pojawia się 
przy okazji działania mikrofal na materiał opanowa-
ny przez szkodniki, powoduje duże ciśnienie pary 
wodnej w jego włóknisto-porowatej strukturze. Ci-
śnienie pary wodnej i nagrzanego powietrza pojawia 
się we wszelkich otworach w drewnie – w porach 
drewna i w chodnikach larw owadów, a także w cia-
łach owadów, jeśli temperatura zostanie silnie pod-
niesiona w nagły sposób. Ciśnienie to nie tylko działa 
biobójczo na organizmy niszczące drewno – może 
również powodować np. powstawanie pęcherzy po-
między korą a drewnem. Tym samym na surowcu 
drzewnym nastąpi odspajanie się kory, co zauważo-
no w Niemczech w latach 60. XX w. Duże ciśnienie 
owocuje możliwością odpadania odparzonych tyn-
ków w przypadku suszenia zawilgoconych murów 
metodą mikrofalową.

Przy takim z suszeniu objętościowym metodą mikro-
falową następuje nagły skurcz drewna, co szczegól-
nie niekorzystnie oddziaływać może na powłoki farb 
i lakierów na tym materiale, poprzez pojawianie się 
na nich mikropęknięć. Samo silne nagrzanie wierzch-
nich warstw drewna może spowodować także uszko-
dzenia powłok malarskich i lakierniczych, czy politu-
ry (mięknięcie a nawet topnienie, pęcherze itp.).

Silne nagrzanie drewna mikrofalami może powo-
dować również wytapianie się żywicy w przypad-
ku gatunków iglastych, które ją zawierają. Inten-
sywność tego zjawiska związana jest z obecnością 
poprzecznych przekrojów drewna – sprzyja temu 
duża liczba sęków (fot. 3). Wieloletnie przebywanie 
drewna w konstrukcji nie wyklucza tego zjawiska. 
Pod wpływem wysokiej temperatury spowodowa-
nej mikrofalami nawet bardzo wiekowe drewno 
może „płakać żywicą”.

I jeszcze jedna ważna informacja. Mikrofale two-
rzą pole elektromagnetyczne. Zgodnie z prawem 
Maxwella w metalowym przewodniku, który się 
w nim znajdzie, popłynie prąd. Przepływowi prądu 
towarzyszyć będzie opór, zależący od właściwości 
przewodnika. Oporowi temu towarzyszy efekt na-
grzewania. Zatem obecność metalu w drewnie i na 
drewnie jest bardzo niepożądana, czy nawet wyklu-
czona. W przypadku dwucalowych gwoździ w drew-
nie wyrzynków konstrukcji nie stwierdzono szkód 
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przy najkrótszym czasie emisji, jaki był konieczny 
do skutecznego zwalczani larw spuszczela pospoli-
tego. Jednak powłoki pozłotnicze, występujące np. 
w niektórych zabytkach, ulegały zniszczeniu i nawet 
dochodziło do zapłonu drewna przy tych samych wa-
runkach emisji mikrofal (fot. 4).

Przykład zastosowania współczesnej apara-
tury – urządzenie Saurus w firmie CARSEKT 
sp. z o.o.
Jak już wspomniano, nowoczesne urządzenia mikro-
falowe, przeznaczone do dezynsekcji i dezynfekcji 
drewna, wytwarzają niejednorodne (rozproszone) 
pole elektromagnetyczne o bardzo wysokiej często-
tliwości 2,45 GHz. Przy tym występuje niejednorod-
ność pola. Im dalej od anteny emitującej mikrofale, 
tym bardziej będzie malało natężenia pola, a zatem 
i jego wartość energetyczna. Można zjawisko to 
zmniejszać (do pewnego stopnia) stosując kilka an-
ten emitujących (fot. 5). Nie zmienia to jednak fak-
tu, że im większa jest odległość anteny emitującej od 
konstrukcji drewna, tym większy czas jest potrzebny 
do skutecznej dezynsekcji. Przy pewnym oddaleniu 
nie można już w ogóle skutecznie uwalniać drewna 
od owadów i grzybów. Dlatego pracuje się taką apara-
turą, starając się niemal dotykać anteną do powierzch-
ni drewna, co daje efekt „pędzla energetycznego”.

Nie jest to zatem bardzo szybka metoda dezynsekcji 
i dezynfekcji, jako że ten „pędzel energetyczny” musi 
być w odpowiednich miejscach przytrzymany przez 
czas, który daje możliwość uzyskania odpowiedniej 
temperatury w głębi drewna i zabicia szkodliwych 
organizmów. Z tego względu jest pożądana większa 
liczba pracujących jednocześnie anten emitujących 
mikrofale.

Pewnym plusem metody jest fakt, że mikrofale mogę 
być emitowane poprzez niezbyt grube i wilgotne 
warstwy materiałów towarzyszących drewnu, aby 
dokonać dezynsekcji lub dezynfekcji. Elementy kon-
strukcji ukryte np. za materiałem termoizolacyjnym 
w połaci dachu także mogą być poddane działaniu 
mikrofal, bez konieczności rozbierania płyt gipsowo-
-kartonowych i innych warstw (fot. 6).

Fot. 4. Powierzchnia sosnowego klocka pokrytego złoceniem – 
widoczne uszkodzenia powłoki pozłotniczej i zwęglenie drewna 
(fot. A. Krajewski). 

Fot. 3. Wycieki żywicy z sęków sosnowego drewna poddanego sil-
nemu nagrzewaniu mikrofalami (fot. CARSEKT sp. z o.o.). 

Fot. 5. Zespół anten urządzenia SAURUS emitującego mikrofale 
w trakcie uwalniania drewna od szkodliwych owadów – widocz-
na niewielka odległość wylotów anten od powierzchni drewna 
(fot. CARSEKT sp. z o.o.). 
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Urządzenie mikrofalowe, takie jak SAURUS, wyma-
ga zasilania prądem trójfazowym, potocznie nazy-
wanym „siłą”. Przy tym może być zasilane z sieci 
elektrycznej albo pracować w oparciu o zasilanie 
z agregatu prądotwórczego. Urządzenie to jest mo-
bilne – przywożone jest samochodem do obiektu 
uwalnianego od ksylofagicznych owadów czy grzy-
bów domowych wraz z aparatem prądotwórczym 
(fot. 7).

Co za tym idzie, z aparaturą mikrofalową można 
dotrzeć do każdej konstrukcji, a obecność agrega-
tu prądotwórczego uniezależnia ekipę wykonaw-
ców od braku odpowiedniej instalacji elektrycznej 
w budynku.

Monitorowanie bezpieczeństwa ludzi i kon-
trola warunków technologicznych
Energia mikrofalowa nieodpowiednio stosowana, 
może być niebezpieczna nie tylko dla owadów i grzy-
bów, ale również ludzi i hodowanych przez nich 
zwierząt. Z tego względu warunki bezpieczeństwa 
użytkowników obiektu i obsługi aparatury mikro-
falowej respektowane muszą być z całą bezwzględ-
nością. Z tego względu pomieszczenia, gdzie kon-
strukcja poddawana jest działaniu mikrofal, muszą 
być na czas trwania zabiegu opuszczone przez użyt-
kowników i hodowane zwierzęta. Obsługa aparatury 
mikrofalowej pracuje poza zasięgiem szkodliwego 
oddziaływania pola mikrofalowego. Steruje ona pro-
cesem z bezpiecznej odległości (fot. 8). 

Pracownicy są wyposażeni w czujniki mikrofal re-
jestrujące energię pola mikrofalowego i przy prze-
kroczeniu strefy bezpieczeństwa, wyznaczonej także 
fizycznie przez „oflagowanie” nieprzekraczalnej linii, 
urządzenie automatycznie ulega wyłączeniu.

Fot. 7. Samochód transportowy urządzenia mikrofalowego SAURUS, 
przewożący także agregat prądotwórczy (fot. CARSEKT sp. z o.o.). 

Fot. 9. Kamera termowizyjna z zatrzymanym ujęciem termogra-
ficznym elementu konstrukcji (fot. CARSEKT sp. z o.o.). 

Fot. 8. Sterowanie pracą urządzenia mikrofalowego z bezpiecznej 
strefy (fot. CARSEKT sp. z o.o.). 

Fot. 6. Dezynsekcja krokwi ukrytych w ocieplonej połaci dachu 
(fot. CARSEKT sp. z o.o.). 
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Stopień nagrzania drewna, charakteryzowany przez 
temperaturę tego materiału, jest ściśle kontrolowany. 
Urządzenie mikrofalowe SAURUS pracuje w zestawie 
z kamerą termowizyjną, która pozwala po ustaniu 
emisji mikrofal z bliska (fot. 9), a na bieżąco z bez-
piecznej strefy w każdym momencie, badać tempera-
turę dowolnych partii konstrukcji.

Mimo zaawansowanych technicznie warunków kon-
trolowania zabiegu, mikrofalowa metoda dezynsek-
cji i dezynfekcji wymaga dużego doświadczenia ze 
strony obsługi, jako że nawet najbardziej nowocze-
sne metody mają swoje ograniczenia i słabe strony. 
Dotyczy to także termografii. Ekran kamery uwidocz-
nia obraz wszystkich warstw drewna. Sytuacja jest 
analogiczna, jak w przypadku zdjęcia rentgenow-
skiego, gdzie uzyskujemy na kliszy rzut wszystkich 
warstw prześwietlanego obiektu. Na zdjęciu termo-
graficznym najintensywniej świeci przypowierzch-
niowa warstwa, gdyż ma największą temperaturę. 
Jednak drewno w niejednorodnym polu mikrofalo-
wym nagrzewa się nierównomiernie i pod najbar-
dziej nagrzaną warstwą o największej temperaturze 
znajdą się niewidoczne warstwy „niedogrzane”. Ich 
rozległość jest uzależniona od grubości nagrzewane-
go elementu konstrukcji. I tu właśnie potrzebne jest 
praktyczne doświadczenie obsługi aparatury, nie-
zbędne dla prawidłowego wykonania zabiegu.

Stosowanie metody mikrofalowej w celu uwolnieniu 
konstrukcji drewnianej od takiego groźnego szkod-
nika, jakim jest spuszczel pospolity, wymaga zatem 
dość dokładnego oszacowania, gdzie rozwijają się 
larwy tego gatunku, w celu ograniczenia ogólnego 
czasu dezynsekcji obiektu. Wyrośnięte larwy spusz-
czela pospolitego (bardzo szacunkowo powyżej 0,1 g) 
są często dość dobrze słyszalne. Ich „chrupanie” 
można usłyszeć nieuzbrojonym uchem. Ale małych 
i „cichych” larw już nie słychać i trzeba wtedy na 
wszelki wypadek w kolejnych posunięciach anteny 
emitującej obrabiać dalsze odcinki elementów kon-
strukcji. Wydaje się, że dużą nadzieję na dość precy-
zyjne umiejscawianie pozycji larw spuszczela, także 
niewielkich, stwarza elektroakustyczna metoda wy-
krywania (w skrócie nazywana metodą AE). Trwają 
obecnie intensywne badania skuteczności tej meto-
dy. Można spodziewać się zatem, że z czasem nie tyl-
ko temperatura drewna będzie monitorowana. Jeśli 
instrumentalna metoda AE wykrywania larw ksylo-
fagicznych owadów zostanie wprowadzona na skalę 
usługową, także umiejscowienie ognisk porażenia 
i ocena skuteczności zabiegów staną się bardziej pre-
cyzyjne, a łączny czas zabiegu skrócony.

Perspektywy rozwoju metody mikrofalowej
Pozostaje pytanie: czy w każdym przypadku pora-
żenia drewna przez owady lub grzyby mikrofalowa 
metoda będzie ekonomicznie uzasadniona. Oczywi-
ście, zależy to przede wszystkim od potencjalnego 
odbiorcy usługi i jego chęci inwestowania w zabieg 
tego rodzaju. Jednak w przypadku bardzo rozległych 
porażeń konstrukcji budynków, zwłaszcza gdy chodzi 
o surowe drewno, konkurencyjna pozostaje metoda 
nagrzewania drewna za pomocą gorącego powietrza, 
nadmuchiwanego z odpowiednich urządzeń lub ga-
zowanie całego obiektu.

W przypadkach opanowania przez ksylofagiczne owa-
dy lub grzyby mniej licznych elementów konstruk-
cyjnych (fot. 10), czy też ich niewielkich odcinków, 
dezynsekcja za pomocą mikrofal wydaje się mniej 
uciążliwa dla odbiorcy usługi niż gazowanie fosforo-
wodorem lub nagrzewanie gorącym powietrzem. 

Uwalnianie drewnianych konstrukcji od szkodliwych 
organizmów przy pomocy metody mikrofalowej po-
woduje znacznie mniej obciążające czynności przy-
gotowawcze (fot. 11).

Fot. 10. Uwalnianie wybranych elementów konstrukcji drewnia-
nych od owadów (zwłaszcza spuszczela pospolitego) stanowi szcze-
gólnie predestynowany zakres zastosowania urządzeń mikrofalo-
wych (fot. CARSEKT sp. z o.o.). 
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Każdy obiekt poddawany dezynsekcji lub dezynsek-
cji wymaga indywidualnego traktowania. Jednak 
przy stosowaniu metody mikrofalowej (poza nielicz-
nymi wyjątkami) nie trzeba opróżniać wnętrza po-
mieszczeń ze znajdujących się w nim przedmiotów, 
czy nawet roślin ozdobnych (fot. 11).

Objęcie stosunkowo nieznacznej części budynku 
działaniem mikrofal stwarza także znacznie mniejsze 
możliwości negatywnego oddziaływania na rozległe 
obszary powłok farb i lakierów, na co nie możemy li-
czyć stosując metody dezynsekcji drewna za pomocą 
gorącego powietrza, wdmuchiwanego ze specjalnych 
agregatów. Także termiczne oddziaływanie na po-
włoki może być (podobnie jak zjawisko wytapiania 
żywicy z drewna) do pewnego stopnia ograniczane 
przez wykwalifikowaną obsługę urządzenia mikrofa-
lowego, dysponującą dużym doświadczeniem i z cza-
sem dysponującą metodą AE w celu wykrywania ksy-
lofagicznych owadów.

W podsumowaniu
Metoda ta znana jest od dawna i została w Polsce 
dość gruntownie przebadana, ale wprowadzenia do 
dezynsekcji drewna konstrukcyjnego w skali usłu-
gowej na szerszą skalę w naszym kraju doczekała 
się stosunkowo niedawno. Mikrofalowa metoda na-
grzewania konstrukcji budowlanych stosowana jest 
również w innych krajach UE. Mikrofalowa technika 
zwalczania szkodników powinna być ograniczona do 
surowego drewna konstrukcyjnego. Nagrzewanie 
mikrofalami odbywa się odcinkami elementów kon-
strukcyjnych z przesuwaniem anteny (lub anten) co 
kilka minut. Nie jest więc to bardzo szybka techno-
logia. Dużym plusem jest jednak fakt, że nie wymaga 
specjalnego przygotowania obiektu.

Obecne rozwiązania techniczne zapewniają kom-
fort pracy obsłudze urządzenia oraz uzyskiwanie 
na bieżąco informacji o temperaturze drewna, czy 
innych nagrzewanych materiałów. Bezproblemo-
wo można ją stosować na drewnie bez obecności 
metalu, ale duże stalowe gwoździe (przewodniki 
o dużym przekroju) w granicach stosowanych mocy 
urządzeń i minimalnego czasu, niezbędnego do za-
bicia szkodników, nie powodują zagrożenia. Wy-
magana jest jednak duża ostrożność – i tu liczy się 
bardzo doświadczenie obsługi aparatury. Natomiast 
w przypadku powłok farb i lakierów należy się li-
czyć z możliwością ich uszkodzeń. 

W przypadku elementów konstrukcyjnych widocz-
nych w przestrzeni pomieszczeń poddaszy adopto-
wanych do celów mieszkalnych, belek stropów oraz 
konstrukcji ryglowych (znanych u nas jako tzw. „mur 
pruski”), mikrofalowa metoda zwalczania szkodni-
ków jest szczególnie godna polecenia. Wydaje się, że 
istnieją możliwości dalszego jej doskonalenia, choć-
by w przypadku wprowadzenia instrumentalnych 
urządzeń wykrywania owadów w drewnie i moni-
torowania ich stanu.

Fot. 11. Zabiegi przygotowawcze ograniczono do minimum, a wnę-
trze pomieszczenia zachowało swoje całkowite wyposażenie 
(fot. CARSEKT sp. z o.o.). 

REKLAMA
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Szkodniki sanitarne przenoszące choroby 
pasożytnicze, bakteryjne i wirusowe człowieka  
– cz. II.

Na naszej planecie żyje ok. 2500 gatunków pcheł, 
z czego w Polsce występuje kilkadziesiąt. Są to pa-
sożyty zwierząt stałocieplnych, co oznacza że bytują 
one bezpośrednio na swoich żywicielach lub w bli-
skim otoczeniu swoich ofiar. Na docelowym zwie-
rzęcym gospodarzu przebywa tylko część pcheł, 
natomiast pozostałe owady przebywają z reguły 
w posłaniu bądź miejscach odpoczynku zwierząt. 
Do pcheł, stanowiących problem zdrowotny dla or-
ganizmów żywych, zaliczamy pchłę psią, pchłę kocią, 
pchłę ludzką oraz pchłę szczurzą. Owady te porusza-
ją się skacząc oraz pełzając. Są one niewyobrażalnie 
sprawne. Mogą one wykonać ok. 30 tys. skoków bez 
odpoczynku, dzięki sprężystej substancji zawartej 
w ich mięśniach o nazwie rezylina.

Pchła, to owad potrafiący czekać na potencjalnego 
żywiciela nawet rok. Ilość krwi pobrana podczas 
jednego posiłku potrafi przewyższyć 15-krotnie cię-
żar jej ciała. Stanowią zagrożenie dla zdrowia ludzi 
i zwierząt nie tylko dlatego, iż wywołują u nich re-
akcje alergiczne, ale również ze względu na fakt, iż 
są one przenosicielami chorób zakaźnych i pasożyt-
niczych takich, jak: bartoneloza, tularemia, tyfus pla-
misty, dżuma i inne. 

Bartoneloza (choroba kociego pazura), to choroba 
wywoływana przez bakterie z rodzaju Bartonella. 
Medycyna wyróżnia kilka rodzajów tej choroby, w za-
leżności od tego, jaki wektor ma swój udział w prze-
noszeniu bakterii. W przypadku wektora, którym 
jest pchła, można mówić o chorobie kociego pazura. 
Jest wywoływana przez Bartonella henselae, obecną 
w odchodach pcheł. Koty ulegają zarażeniu poprzez 
dostanie się bakterii razem z odchodami pcheł przez 
uszkodzoną skórę. Sytuacja ta jest częsta, a potęgu-
je ją fakt drapania się kotów podczas inwazji pcheł. 
Człowiek zaraża się na drodze podrapania przez kota 
bądź przez siebie samego, a także poprzez ukąsze-
nie owada. Drobnoustroje dostają się do organizmu 
przez powstałą ranę. Symptomy choroby mogą po-
jawić się dopiero po kilku lub kilkunastu dniach od 
momentu zarażenia. Na zranionym miejscu na skó-
rze, może wystąpić wysypka, zarumienienie skóry 
i jej obrzęk, a następnie krosta, postać ropnia bądź 

owrzodzenie skóry. Rumień boli i swędzi. Zmiany 
naskórne znikają z upływem czasu, nie pozostawia-
jąc blizny. Bakterie natomiast przenikają do krwio-
obiegu, dzięki czemu rozprzestrzeniają się w całym 
organizmie, atakując węzły chłonne i wywołując ich 
stan zapalny. Choroba manifestuje się często obja-
wami podobnymi do symptomów grypy takimi, jak: 
ogólne osłabienie, bóle mięśniowo-stawowe, dresz-
cze, gorączka, złe samopoczucie, apatyczność oraz 
brak apetytu. Następnie rośnie gorączka, a powięk-
szone węzły chłonne mogą ulec zropnieniu. Cięższe 
przypadki choroby cechują się powikłaniami takimi, 
jak: plamica wątrobowa, zapalenie gałki ocznej oraz 
spojówek, zapalenie płuc oraz zapalenie opon mó-
zgowych. Choroba i objawy mijają bardzo często sa-
moistnie po okresie ok. 2-3 tygodni. Z uwagi na to, że 
niewyleczona choroba może spowodować przejście 
bakterii w stan uśpienia, co skutkuje ponowną akty-
wacją zarazków w przyszłości, wskazane jednak jest 
zastosowanie antybiotykoterapii. 

Tularemia przenoszona m.in. przez pchły, wywo-
ływana jest przez bakterię Francisella tularensis. 
Bakterie namnażają się, powodują obrzęk węzłów 
chłonnych, a nawet mogą doprowadzić do posoczni-
cy. Człowiek ulega zarażeniu głównie poprzez pogry-
zienie przez gryzonie (szczury i myszy) oraz poprzez 
ugryzienie pchły. Bakterie rozprzestrzeniają się wraz 
z krwią i chłonką do różnych narządów ciała. Postać 
skórna tularemii charakteryzuje się powstaniem 
gródki ulegającej z czasem owrzodzeniu. Krosta boli, 
a okoliczne węzły chłonne powiększają się. Jest to 
najczęstsza forma tej choroby, której doświadcza 75-
85% pacjentów. Drugą formą choroby jest odmiana 
płucna, która nieleczona odznacza się śmiertelnością 
przewyższającą 30% przypadków. W odmianie płu-
cnej pojawia się wysoka gorączka, ból głowy, kaszel, 
zapalenie spojówek, dreszcze, wymioty oraz bóle 
mięśniowe. W przypadku tej jednostki chorobowej 
stosuje się terapię antybiotykową. 

Tyfus plamisty wywoływany jest przez riketsje z ga-
tunku Rickettsia prowazekii, R. typhi, a przenoszony 
jest głównie przez szczury i myszy, na których paso-
żytują zainfekowane pchły. Owadem odpowiedzial-
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nym za przenoszenie tej choroby jest pchła szczurza. 
W kale owadów znajdują się riketsje, a podrapanie 
skóry w miejscu ugryzienia przez pchłę, stanowi 
drogę wprowadzenia zarazka do organizmu. Riket-
sje wywołują zmiany patologiczne naczyń krwiono-
śnych, układu nerwowego, gruczołów dokrewnych, 
a także serca. Do objawów chorobowych zaliczamy: 
gorączkę, uczucie bezsilności, przyspieszenie od-
dechu, migrenę, opuchliznę, powiększenie wątro-
by i śledziony, mogą wystąpić również zaburzenia 
świadomości i bezsenność. Ponadto powiększeniu 
ulega serce, a mięśnie ulegają częściowemu zwiot-
czeniu. Objawy neurologiczne po upływie miesiąca 
ulegają stopniowemu zanikowi. Przy okazji scho-
rzenia mogą wystąpić bardzo poważne powikłania 
takie, jak: opadowe zapalenie płuc, zapalenie ślinia-
nek przyusznych, zapalenie mózgu i opon mózgo-
wych, nerek, żył i tętnic. 

Dżuma nazywana niegdyś ‘czarną śmiercią’, nie zabija 
już tak wielkiej liczby ludzi, jak kiedyś. Szacuje się, że 
w Średniowieczu choroba spowodowała śmierć 30-
60% ludności ówczesnej Europy. Dziś jednak, nadal 
występuje w południowej Azji oraz w krajach Afryki. 
Rocznie, na świecie odnotowuje się ok. 3000 przy-
padków zachorowań. Dżuma wywoływana jest przez 
bakterię Yersinia pestis, a przenoszona głównie przez 
szczury. Wektorem pośredniczącym w przenoszeniu 
drobnoustroju jest pchła szczurza. Charakterystycz-
nym objawem tej ostrej, zakaźnej choroby są ciemne 
zmiany martwicze skóry pojawiające się w miejscu 
ukąszenia przez pchłę oraz w innych miejscach na 
skórze. Charakterystyczne jej objawy, to: silne roz-
szerzenie naczyń krwionośnych, ból głowy, poważne 
ogólne osłabienie organizmu, pocenie się oraz dresz-
cze. Ponadto występuje bardzo silne powiększenie 
węzłów chłonnych, szczególnie w okolicach pachwin. 
Szybko postępująca infekcja doprowadza do zajęcia 
kolejnych węzłów chłonnych. Zgon następuje w prze-
ciągu kilku dni. 

Szkodnikami sanitarnymi przenoszącymi patoge-
ny są również mrówki (Formicidae). Jest to rodzina 
owadów należąca do rzędu błonkówek i podrzędu 
trzonkówek. Owady te zawsze tworzą kolonie du-
żych rozmiarów. Z reguły kojarzą się z pracowitością, 
oddaniem oraz pożytecznością. Niestety nie wszyst-
kie mrówki zalicza się do pożytecznych, a ww. cechy 
niezupełnie do nich pasują. Niektóre z nich prze-
noszą niebezpieczne dla człowieka choroby. Wśród 
gatunków, które roznoszą różnego rodzaju zarazki 
są mrówki faraona (Monomorium pharaonis), mo-
gące oprócz przenoszenia opisywanej już w tekście 
salmonellozy, dokonywać transmisji całej gamy in-
nych drobnoustrojów. Mrówki zakładają gniazda 
w ciepłych i wilgotnych miejscach. Bardzo lubią 
gnieździć się pod podłogami, w szczelinach ścian, 

koło pieców, blisko zlewów i wanien, a także pod 
doniczkami z kwiatami. Żerują całą dobę, a ich 
pokarm stanowią w zasadzie wszystkie produk-
ty pochodzenia roślinnego i zwierzęcego. Mrówki 
przenoszą m.in. pałeczkę ropy błękitnej, bakterie 
gronkowca oraz inne patogeny. 

Pałeczka ropy błękitnej (Pseudomonas aerugino-
sa), jest bakterią żyjącą głównie w wodzie i glebie. 
Zaliczamy ją do bakterii oportunistycznych, które 
odpowiadają za wywoływanie stanów chorobowych 
u ludzi ze znacznie obniżoną odpornością układu im-
munologicznego. U takich osób bakteria ta może po-
wodować szereg schorzeń takich, jak: stany zapalne 
w okolicach ucha środkowego i zewnętrznego, sep-
sa, zakażenia ran, dysfunkcje układu oddechowego, 
zakażenia dróg moczowych, stawów, kości oraz gał-
ki ocznej. Leczenie jest utrudnione z uwagi na dużą 
odporność bakterii na antybiotyki. Według danych 
CDC jest przyczyną 4 na 1000 przypadków zakażeń 
w amerykańskich szpitalach, a sama bakteria znajdu-
je się na czwartym miejscu najczęściej izolowanych 
patogenów. Zakażenie P. aeruginosa bardzo często 
dotyczy pacjentów z mukowiscydozą. Stwierdza się 
je u 20% dzieci poniżej 1. r.ż., u 33% dzieci poniżej 
3. r.ż. i u 80-90% dorosłych. 

Gronkowce z rodzaju Staphylococcus należą do bak-
terii Gram(+). Występują powszechnie na skórze 
i błonach śluzowych. W przypadku osób z obniżoną 
odpornością układu immunologicznego, wykazu-
ją one właściwości patogeniczne i wywołują różne 
stany chorobowe. Dotyczy to głównie 2 gatunków: 
Staphylococcus epidermidis oraz S. aureus (gronko-
wiec złocisty). Do zarażenia może dojść poprzez 
zranienia skóry, przez krew, a także poprzez skonta-
minowane produkty spożywcze. Zaburzenia powo-
dowane przez gronkowca, to m.in.: zakażenia rop-
ne tkanek podskórnych i skóry (ropnie, jęczmienie, 
liszaje), zapalenia tchawicy, płuc, opon mózgowo- 
-rdzeniowych, dróg moczowych, żył oraz gronkow-
cowe zatrucia pokarmowe. Szacuje się, że 10 do 

Fot. 1. Pseudomonas aeruginosa. (źródło: Microbe World)
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50% populacji ludzkiej jest stale lub okresowo no-
sicielami tych drobnoustrojów bez występowania 
objawów chorobowych. 

Dużą grupą stawonogów przenoszących patogeny 
człowieka są kleszcze (rząd Ixodia). Są to pajęczaki, 
które preferują leśne obszary, łąki, pastwiska, obsza-
ry przyjeziorne, a obecnie coraz częściej można spo-
tkać je w parkach oraz na miejskich skwerach. Or-
ganizmy te dzieli się na kleszcze twarde (Ixodidae), 
które są częściowo pokryte twardym pancerzem 
oraz na kleszcze pozbawione pancerza, nazywane 
kleszczami miękkimi, obrzeżkowatymi (Argasidae). 
Rozróżnia się ok. 800 gatunków kleszczy. Są one ze-
wnętrznymi pasożytami kręgowców. W zależności 
od gatunku, pajęczaki te przenoszą różne choroby 
zakaźne. Kleszcze z rodzaju Ixodes, Dermacentor, 
Amblyomma oraz Rhipicephalus przenoszą bakte-
rię Rickettsia rickettsii, która wywołuje chorobę 
nazywaną gorączką plamistą Gór Skalistych. Jest 
to ostre w swoim przebiegu schorzenie, którego 
rezerwuarem są psy oraz dzikie gryzonie żyjące 
w Ameryce Południowej. Początek stanu choro-
bowego jest nagły, towarzyszą mu silne dreszcze, 
a gorączka ma podobny charakter, jak w przypad-
ku duru brzusznego. W czasie choroby występuje 
wysypka naskórna, która w 3, 4 i 5. dniu choroby 
zmienia charakter na krwotoczny. 

Kolejną riketsjozą wywoływaną przez bakterię R. 
conorii jest choroba Conora i Brucha. Rolę wektora 
odgrywa tutaj w przeważającej mierze kleszcz Rhipi-
cephalus sanguineus. Schorzenie zbiera swoje żniwo 
w okolicach Morza Śródziemnego. Charakteryzuje się 
przebiegiem z wysoką gorączką, bólem głowy, oko-
lic krzyżowo-lędźwiowych, a także bólem kończyn 
dolnych. Charakterystyczny jest również czerwony 
rumień w miejscu ugryzienia. Powiększeniu ulega 
wątroba oraz śledziona. Wysypka na skórze może 
mieć różnoraką postać, a jej pojawienie się następuje 
3 bądź 4. dnia choroby. Gorączka utrzymuje się kilka-
naście dni (14-17). Z reguły choroba kończy się bez 
żadnych komplikacji.

Chorobą spowodowaną przez kleszcze jest kręt-
kownica kleszczowa nazywana też boreliozą lub 
inaczej chorobą z Lyme. Wywoływana jest przez 
bakterię Borrelia burdgorferi. Prym w roznoszeniu 
choroby wiodą kleszcze z rodzaju Ixodes. Bakteria ta 
może występować w kilu postaciach, tzn. jako krętki 
bądź formy przetrwalnikowe (cysty). Forma krętek 
odznacza się bardzo dużą ruchliwością, natomiast 
cysty nie są zbyt ruchliwe, ale są odporne na niektóre 
antybiotyki niszczące krętki. Choroba rozpoznawana 
i stwierdzana jest od II połowy lat 80. XX w. Niestety, 
obecnie wykrywanych jest coraz więcej przypadków 
zarażenia. Borrelia sp. ma zdolność przenikania do 
różnych komórek, takich jak: makrofagi, fibroblasty 

oraz limfocyty. Bywają różne odmiany boreliozy, któ-
re wywołują różne objawy stawowe, neurologiczne, 
a czasami dochodzą do tego zmiany skórne. Choroba 
ta atakuje trzy typy tkanek: łączną, nerwową i mię-
śniową. Rozwój schorzenia od momentu ukąszenia 
trwa 1-3 tygodni. Jednym z objawów rozwoju cho-
roby jest mogący się pojawić tzw. rumień wędrujący. 
Uwidacznia się on blisko miejsca wkłucia kleszcza. 
Może przypominać pęcherz, bądź wybroczynę o nie-
regularnym kształcie. Z reguły jest to obrzęknięte 
i zaczerwienione miejsce na ciele o średnicy od kil-
ku do kilkunastu centymetrów, które może być słabo 
uwypuklone, dosyć ciepłe, a przy dotykaniu sprawia 
ból. Typowy rumień odkleszczowy jest jaśniejszy od 
środka, przypomina kształtem obrączkę. Wraz ze 
zmianami skórnymi w postaci rumienia, następują 
kolejne symptomy specyficzne dla ugryzienia klesz-
cza. Są nimi: pieczenie skóry, świąd, problemy ze 
skupieniem uwagi, bóle mięśniowo-stawowe, a cza-
sami nawet problemy krążeniowe. Od kilkunastu lat 
obserwuje się wzrost liczby zachorowań na boreliozę 
w Polsce. W 2006 r. odnotowano 3574 zachorowań na 
boreliozę, w 2010 r. – 8628 przypadków, a w 2015 r.  
– już 13624. Kleszcze roznoszą nie tylko boreliozę. 

Lekarze z USA ostrzegają przed znacznie groźniej-
szą chorobą rozwijającą się po ukąszeniu tych pa-
jęczaków: wirusem Powassan. Wirus Powassan jest 
roznoszony przez kleszcze. Na skutek choroby do-
chodzi do trwałych uszkodzeń neurologicznych. 
Choroba ta jest nieuleczalna, ponieważ dotychczas 
nie ma na nią lekarstwa. Swoją nazwę zawdzięcza 
kanadyjskiej miejscowości Powassan, która leży 
w prowincji Ontario, na wschód od północnoame-
rykańskich Wielkich Jezior. To właśnie w północno-
-wschodniej części USA lekarze zaobserwowali wzrost

Fot. 2. Borrelia burgdorferi.  (źródło: NIH)
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liczby zachorowań na odkleszczową chorobę. 
Aż 10% przypadków kończy się śmiercią, a u połowy 
pacjentów zaobserwowano trwałe uszkodzenia 
układu nerwowego. Lekarze zwracają uwagę na fakt, 
że objawy choroby są bardzo podobne do tych, 
które występują w boreliozie. Różnica polega na 
ich nasileniu, które w przypadku wirusa Powassan 
są bardziej dokuczliwe. Już w ciągu kilku minut od 
ukąszenia kleszcza występuje gorączka, wymioty 
oraz osłabienie organizmu. Choroba jest o tyle bar-
dziej niebezpieczna, że nie znaleziono optymalnego 
lekarstwa, które byłoby w stanie ją zwalczyć. 

Kolejnymi bardzo niebezpiecznymi chorobami, za 
które odpowiedzialne są kleszcze, są choroby wywo-
łane przez flawiwirusy. Rodzaj Flaviviridae obejmu-
je wirus Zachodniego Nilu, wirus dengi, wirus klesz-
czowego zapalenia mózgu, wirus żółtej gorączki oraz 
wirus Zika. Flawiwirusy roznoszone są prze kleszcze: 
Ixodes ricinus oraz I. persulcatus. Następstwa zaraże-
nia mogą być poważniejsze niż w przypadku borelio-
zy. W wyniku choroby może dojść do inwalidztwa lub 
śmierci pacjenta, jeśli nie zastosuje się odpowiednie-
go leczenia w odpowiednim czasie. 

Babeszjoza jest kolejną chorobą przenoszoną przez 
kleszcze. Jest to choroba rzadka, przypominająca 
malarię. Babeszjozę wywołują pierwotniaki z ro-
dzaju Babesia, przenoszone przez kleszcze z rodziny 
Ixodidae. Atakują one krwinki czerwone kręgowców 
i powodują ich degradację. Najlepiej poznane, a za-
razem najgroźniejsze są dwa gatunki: Babesia diver-
gens oraz B. microti. Pierwszy gatunek jest szczegól-
nie niebezpieczny i spotykany jest na szerszą skalę 
w Europie. Jeśli rozpoznanie wywołanej przez niego 
choroby ma miejsce zbyt późno, to niestety może to 
doprowadzić do zgonu pacjenta. W przypadku wystę-
pującego głównie na terenie USA gatunku B. microti, 
którego rezerwuarem są gryzonie, objawy są znacz-
nie łagodniejsze. Następstwem zarażenia człowie-
ka jest osłabienie oraz gorączka, która szybko sama 
ustępuje. Leczenie babeszjozy jest trudne. U pacjen-
tów z prawidłowo działającym układem immunolo-
gicznym, przypomina grypę i zazwyczaj po upływie 
8 tygodni mija samoistnie. Objawy dodatkowe to 
dreszcze, pocenie się, ból głowy, ogólne zmęczenie. 
Jeśli odporność organizmu jest zbyt mała babeszjoza 
może prowadzić do zgonu. W USA rozpoznano łącz-
nie ok. 300 przypadków choroby, a w Europie ok. 30 
przypadków. Przypadki babeszjozy odnotowano tak-
że w Chinach, na Tajwanie, w Egipcie, RPA i Meksyku. 

REKLAMA
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mgr Joanna Tereszkiewicz – absolwentka ochrony środowiska UMK w Toruniu. Specjalista w zakresie ochrony 
i kształtowania środowisk lądowych oraz specjalista ds. bhp. Wykładowca w Wyższej Szkole Bankowej w Toruniu.

Baza danych o produktach i opakowaniach 
oraz o gospodarce odpadami (BDO) 

Baza danych o produktach i opakowaniach oraz o gospodarce odpadami (BDO) to systemem informatyczny, który powstał na 
podstawie przepisów ustawy o odpadach. BDO umożliwia skuteczną kontrolę rynku gospodarki odpadami oraz kompleksowe 
gromadzenie i zarządzanie danymi z tego zakresu.

Obowiązkowi rejestracji podlegają wszystkie pod-
mioty wymienione w art. 50 ust. 1 oraz art. 51 ust. 1 
ustawy o odpadach. Artykuł 50 ustawy o odpadach 
zawiera szereg rodzajów działalności, które pod-
legają wpisowi do Rejestru BDO na wniosek. W ta-
kich przypadkach przedsiębiorcy sami muszą zło-
żyć wniosek o wpis do Rejestru. Od stycznia 2020 r. 
wniosek składa się za pomocą rejestrowego formula-
rza elektronicznego za pośrednictwem strony inter-
netowej: www.bdo.mos.gov.pl. Art. 51 ust. 1 ustawy 
o odpadach wymienia przypadki, w których pod-
mioty wpisane są do Rejestru-BDO z urzędu przez 
marszałka województwa, właściwego ze względu 
na miejsce wykonywania działalności. Sankcje karne 
w postaci administracyjnej kary pieniężnej w wyso-
kości od 5 000 zł do 1 000 000 zł grożą za prowa-
dzenie działalności gospodarczej bez wymaganego 
wpisu do rejestru.

Poprzez wytwórcę odpadów rozumie się każdego, 
którego działalność lub bytowanie powoduje powsta-
wanie odpadów (pierwotny wytwórca odpadów), 
oraz każdego, kto przeprowadza wstępną obrób-
kę, mieszanie lub inne działania powodujące zmia-
nę charakteru lub składu tych odpadów. Wytwórcą 
odpadów jest również każdy, kto wytwarza odpady 
w wyniku świadczenia usług w zakresie budowy, 
rozbiórki, remontu obiektów, czyszczenia zbiorni-
ków lub urządzeń oraz sprzątania, konserwacji i na-
praw, chyba że umowa o świadczenie usługi stanowi 
inaczej. Każdy z wytwórcy odpadów zobowiązany 
jest do prowadzenia na bieżąco ilościowej i jakościo-
wej ewidencji odpadów. Ewidencję odpadów należy 
prowadzić zgodnie z katalogiem odpadów. Zarów-
no przedsiębiorca prowadzący pełną ewidencję tzn. 
przy pomocy kart przekazania odpadów i kart ewi-
dencji odpadów, jak i uproszczoną ewidencję, czyli 
tylko przy użyciu kart przekazania odpadów, jest zo-
bowiązany do uzyskania wpisu do Rejestru BDO. Do 
prowadzenia ewidencji odpadów, a co za tym idzie 
uzyskania wpisu do Rejestru BDO są wszystkie firmy, 
które w ramach swojej działalności wytwarzają odpa-

dy w ilościach większych niż wymienione w Rozpo-
rządzeniu Ministra Klimatu z dnia 23 grudnia 2019 r. 
w sprawie rodzajów odpadów i ilości odpadów, dla 
których nie ma obowiązku prowadzenia ewidencji 
odpadów (Dz.U. 2019, poz. 2531). Rozporządzenie 
wprowadza wyłączenia z obowiązku prowadzenia 
ewidencji dla określonych kodów odpadów, przy ści-
śle określonej masie wytworzonych odpadów w da-
nym roku kalendarzowym.

Elektroniczna ewidencja odpadów z pewnymi wyjąt-
kami wyparła formę papierową tych dokumentów. 
Operacje w systemie informatyczny BDO powinny 
być prowadzone na bieżąco. Wersje elektroniczne 
dokumentów zostały opracowane na podstawie do-
tychczas stosowanych wzorów, dlatego wypełnia-
nie ich nie powinno stanowić problemu. Dokumen-
ty ewidencyjne sporządzane są za pośrednictwem 
indywidualnego konta przedsiębiorcy w BDO i nie 
wymagają opatrzenia ich podpisem. Kartę ewidencji 
odpadów dla każdego rodzaju odpadów oraz miejsca 
prowadzenia działalności prowadzi się odrębnie.

System BDO w karcie przekazania odpadów obliguje 
przedsiębiorcę przekazującego odpady do wskaza-
nia masy odpadów. Zapis nie jest nowy jednak do tej 
pory praktyką przedsiębiorców było uzupełnianie 
masy przez odbierającego odpady na papierowej kar-
cie przekazania odpadów wystawionej przez prze-
kazującego. Głównym powodem takiego stanu rze-
czy był fakt, że większość wytwórców odpadów nie 
dysponuje odpowiednimi wagami. Z uwagi min. na 
ten problem wprowadzono możliwość korekty kar-
ty przekazania odpadu nawet po jej zatwierdzeniu 
przez przekazującego. Karta przekazania odpadów 
od stycznia 2020 r. zawiera również informacje o da-
cie i godzinie rozpoczęcia transportu i dostarczenia 
odpadów do następnego posiadacza oraz o nume-
rach rejestracyjnych środków transportu odpadów. 
Kierowca pojazdu, którym transportowane są odpa-
dy musi posiadać podczas transportu potwierdzenie 
wygenerowane z BDO, np. na urządzeniu mobilnym.
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Istotną zmianą w zakresie kart przekazania odpa-
dów jest także brak możliwości wystawiania zbior-
czych kart przekazania odpadów. Każdy transport, 
o ile nie odbywa się od podmiotu zwolnionego z pro-
wadzenia ewidencji, musi odbywać się z wystawio-
ną kartą przekazania odpadu. Nowy system obiegu 
karty ostatnim ogniwem zamykającym obieg karty 
ustanawia transportującego. Ustawa nałożyła na nie-
go obowiązek niezwłocznego potwierdzenia w BDO 
wykonania tej usługi. 

Zgodnie z art. 76 ust. 2 ustawy z 14 grudnia 2012 r. 
o odpadach, podmioty sporządzają zestawienia, wy-
łącznie za pośrednictwem indywidualnego konta 
w Bazie danych o produktach i opakowaniach oraz 
o gospodarce odpadami (BDO), a nie jak dotychczas 
w formie papierowej. Pierwsze sprawozdania (za 

rok 2019) sporządzone w BDO przedsiębiorcy będą 
musieli uzupełnić ręcznie. Taki sposób uzupełniania 
sprawozdań wiąże się z rozpoczęciem w 2020 r. funk-
cjonowania modułu ewidencji oraz koniecznością za-
silenia go danymi w pierwszym roku funkcjonowa-
nia. Natomiast każde kolejne roczne sprawozdanie 
będzie automatycznie uzupełniało się na podstawie 
wpisów w ewidencji odpadów. Wówczas obowiąz-
kiem przedsiębiorcy będzie zatwierdzenie danych 
w sprawozdaniu i wysłanie formularza. Termin skła-
dania rocznych sprawozdań o wytwarzanych od-
padach i o gospodarowaniu odpadami za 2019 rok 
został przesunięty do dnia 30 czerwca 2020 r. (art. 
237 ea ustawy z dnia 23 stycznia 2020 r. o zmianie 
ustawy o odpadach oraz niektórych innych ustaw 
(Dz.U. 2020, poz. 150).



Prawo

Biuletyn Polskiego Stowarzyszenia Pracowników DDD, 1/2020 (100)30



31

Nowości

Biuletyn Polskiego Stowarzyszenia Pracowników DDD, 1/2020 (100)

Nowości od firmy 

Karmnik DER 4
Karmnik DER 4 dla myszy wykonany jest z lanego plastiku, 
dzięki czemu jest odporny na wpływ warunków atmosferycz-
nych oraz uderzenia. Karmnik umożliwia stosowanie trutki 
w postaci sypkiej oraz bloczki woskowe i pastę.  Kompaktowe 
wymiary umożliwiają ustawienie karmnika w trudno dostęp-
nych miejscach. Specjalny zamek zatrzaskowy skutecznie 
zamyka karmnik DER 4. Do jego otwarcia niezbędne jest za-
stosowanie specjalnego kluczyka, co sprawia, że wnętrze kar-
mnika niedostępne jest dla osób niepowołanych oraz dzieci.

Lerasept® FI
 Lerasept® FI jest gotowym do użycia preparatem dezynfekującym. Skutecznie i szyb-
ko dezynfekuje delikatne powierzchnie w obszarach przetwórstwa żywności. Doskonale 
sprawdza się wszędzie tam gdzie wymagana jest szybka i trwała dezynfekcja. Szczególnie 
nadaje się do dezynfekcji linii pakowania, taśm z tworzyw sztucznych, wag, maszyn tną-
cych oraz innych urządzeń sanitarnych w miejscach publicznych. Lerasept® FI zapewnia 
szerokie spektrum działania przeciwbakteryjnego, dodatkowo odparowuje nie pozosta-
wiając resztek. W swoim składzie zawiera kompozycję alkoholową umożliwiającą denatu-
rację białka w komórce oraz niszczy inne składniki komórki mikroorganizmów. Ze wzglę-
du na specyficzne działanie alkoholu, nie ma ryzyka wystąpienia zjawiska odporności.

Karta kontrolna na stacje 
deratyzacyjne

Firma Themar Import-Eksport Sp. z o.o. wprowadza na 
polski rynek nowy wzór karty kontrolnej w formie naklejki, 
zgodnej z polskimi oraz europejskimi normami dotyczącymi 
obowiązkowego oznakowania stacji deratyzacyjnych. Karta 
kontrolna umożliwia w łatwy sposób oznaczenie substancji 
czynnej, nazwę wykorzystywanego preparatu oraz nazwę fir-
my wykonawcy.  Naklejka składa się z części ostrzegawczo 
informacyjnej, oraz kalendarium do zaznaczania przeprowa-
dzonych kontroli. Można ją stosować jako jedną całość lub 
oddzielnie, wklejając kalendarium np. do wewnątrz stacji 
deratyzacyjnej.  Dzięki zastosowaniu specjalnej folii naklejki 
są odporne na warunki atmosferyczne przez okres do 3 lat.
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ICB Sept Pro
ICB Sept Pro to specjalistyczny preparat na bazie alkoholu, prze-
znaczony do kompleksowej dezynfekcji powierzchni i przedmiotów 
różnego typu. Zalecany do stosowania w miejscach o podwyż-
szonym ryzyku sanitarnym, w szczególności placówkach służby 
zdrowia, domach pomocy społecznej oraz w innych miejscach wy-
magających przestrzegania wysokiego poziomu higieny. Zawiera 
także gorzki dodatek (Bitrex). Substancja aktywna: etanol 73%.

Proteo Cap Green
Proteo Cap Green jest sformułowany jako koncentrat do rozcieńczania 
z wodą o strukturze mikrokapsuł. Przeznaczony jest do zwalczania owa-
dów biegających (karaczanów) wewnątrz budynków. Produkt stosować 
punktowo, opryskać drogi przebiegu owadów oraz szpary i szczeliny, 
miejsca gnieżdżenia się szkodników. Produkt należy rozcieńczyć w sto-
sunku 50 ml na 5 l wody. Jeden litr roztworu roboczego należy zastoso-
wać na powierzchni 20 m2. Substancja czynna: deltametryna 2,48%.

Nowości od firmy 

K-Obiol Max
K-Obiol Max jest środkiem owadobójczym, o działaniu kontak-
towym i żołądkowym, w formie koncentratu do sporządzania 
emulsji wodnej, przeznaczonym do ochrony składowanego ziarna 
i dezynsekcji pomieszczeń magazynowych. Działa na szkodniki 
magazynowe – owady biegające: wołek zbożowy, trojszyk ulec, 
kapturnik zbożowiec, spichrzel surynamski, strąkowiec fasolo-
wy oraz owady latające – skośnik zbożowiaczek. Środek działa 
na owady dojrzałe i larwy, które znajdują się na zewnątrz pro-
duktów pochodzenia roślinnego. Środek K-Obiol MAX można 
stosować przy użyciu aparatury przeznaczonej do opryskiwania 
ziarna zbóż na taśmociągach i w magazynach oraz przy użyciu 
opryskiwaczy ręcznych. Substancja czynna: deltametryna 25 g/L.
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Nowości od firmy Bayer 

Firma Bayer wprowadziła na rynek produkt Harmonix® Red Mite, 
skuteczny podczas zwalczania ptaszyńca kurzego (Dermanyssus galli-
nae). Preparat to koncentrat rozpuszczalny w wodzie o fizycznym sposo-
bie działania do stosowania w pomieszczeniach chowu i hodowli drobiu. 
Harmonix® Red Mite unieszkodliwia również inne małe owady biegające.

• Produkt nie wymaga recepty od lekarza weterynarii. Może być stosowany 
w obecności drobiu na różnych etapach jego chowu (nie prowadzić opry-
sku na zwierzęta).

• Łatwe zastosowanie za pomocą opryskiwacza. Formuła penetrująca war-
stwę pyłu i kurzu często obecnego w kurnikach z szybszym efektem oraz 
jednolicie wnikająca w pęknięcia i bruzdy, w których najczęściej bytuje 
ptaszyniec kurzy.

• Zapobiega rozprzestrzenianiu się chorób przenoszonych przez ptaszyńce. 
PAMIĘTAJ! Niezwłoczne zwalczanie ptaszyńca kurzego hamuje szybki roz-
wój jego populacji.

• Dzięki ograniczonemu efektowi pozostałościowemu to idealny produkt 
dla producentów jaj obawiających się skażenia pestycydami (UWAGA! 
Dokonując oprysku usuń uprzednio jaja).

Harmonix® Red Mite to płynna lepka pułapka, która prowadzi do unie-
ruchomienia owadów, zwłaszcza tych, które już są oporne na konwencjo-
nalne środki owadobójcze. W dalszej kolejności dochodzi do unierucho-
mienia owada i jego śmierci. Produkt może być używany na dowolnym 
etapie cyklu stada – po oczyszczeniu, przed uzupełnieniem zapasów, 
w momencie pierwszych oznak pojawienia się infestacji. Preparat moż-
na stosować również jako samodzielny zabieg albo naprzemiennie z kon-
wencjonalnymi środkami owadobójczymi. Harmonix® Red Mite doskona-
le nadaje się do powtórnej aplikacji. Produkt dostępny w opakowaniu 5 l, 
więcej informacji znajdziesz na www.environmentalscience.bayer.com.pl. 
 
Produkt należy używać z zachowaniem szczególnych środków ostrożności. 
Przed użyciem należy zapoznać się z treścią etykiety.

Firma Bayer proponuje nowe narzędzie do walki z szerokim spektrum szkodni-
ków – produkt biobójczy K-Othrine Partix™. Zwalcza on owady biegają-
ce (np. karaczany, pluskwy), pająki i muchy w spoczynku wewnątrz budynków 
oraz osy w wolnowiszących gniazdach na zewnątrz pomieszczeń. Jest to produkt 
dedykowany dla profesjonalistów wykorzystujący rewolucyjną technologię Par-
tix™ działającą nawet na porowatych powierzchniach. Porowate powierzchnie, 
takie jak niemalowane drewno, tynk strukturalny, beton można znaleźć w nie-
mal każdym środowisku. Obecnie dostępne formulacje nie zapewniają dobrych 
wyników na tych powierzchniach ze względu na wchłanianie i utratę substancji 
czynnej w szczelinach. Dzięki nowej technologii formulacji Partix™ substancja 
czynna jest wbudowywana do 10 razy większych cząstek, dzięki czemu nie zosta-
je wchłonięta i utrzymuje się na powierzchni nawet do 12 tygodni. K-Othrine Par-
tix™ nie powoduje nieprzyjemnego zapachu, umożliwiając dyskretne stosowanie. 
Produktów biobójczych należy używać z zachowaniem szczególnych środków ostroż-
ności. Przed każdym użyciem należy zapoznać się z treścią etykiety produktu. 
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TATHRIN EC
Ciekły koncentrat, dwuskładnikowy 

produkt owadobójczy

Skład:
Cypermetryna
Imidachlopryd

Synergia dwóch składników aktyw-
nych zwiększa skuteczność produk-
tu tam gdzie występuje odporność 
na jedną z substancji, wykazuje 
działanie knock-down i działanie 
przedłużone do 4 tygodni.
Preparat może być stosowany we-
wnątrz i wokół budynków, wykazuje 
skuteczne działanie owadobójcze 
widoczne kilka minut po zabiegu, 
działa kontaktowo i żołądkowo.

Teraz specjalna cena zadzwoń 602 610 410
ZAPRASZAMY NA ZAKUPY

Nowości od firmy 
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